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— 915 miln. zł. [Potężna manifestacja | FERA 


młodzieży francuskiej ncuskiej | 


zaoszczędzili 
górnicy-racjonalizatorzy 


KATOWICE. — Myśl nowator 
ska i twórcza inwencja polskich 
górników rozwija się coraz inten 
sywniej, walcząc skutecznie o 
usprawnienie technologicznych 
procesów produkcji i zwiększenie 
tempa wytwarzania, 

Do lipca bież, roku górnicy 
i pracownicy przemysłu węglo- 
wego zgłosili 2.053 pomysłów 
racjonalizatórskich, z których a- 
koło 90 proc. wprowadzono już 
w życie, Oszczędności, jakie uzy 
ska przemysł węglowy dzięki za- 
stosowaniu nowych usprawnień 
oblicza się na sumę 915 miln. zło 
tych w stosunku rocznym 


Nowa grupa 
deportowanych z Francji 


przybyła do Berlina 

BERLIN. — Dnia 16 bm. przyby- 
ia do Berlina nowa grupa Polaków 
brutalnie wysiedłonych z Francji. De 
portowani zostali: Józef Roński, Cze 
sław Sztyma, Stanisław Pasek, Hels 
na Lidka, Herman Badler, Michał 
Szarek, ' Stanisław  Chażantowicz, 
Zdzisław Lazecki, 


Zgromadzeniu 


e  |Napiętnujemy 


NIEDZIELA 


| Położyć kres 


awanturniczej polityce Plevena 


Górnicy i hutnicy francuscy zdecydowanie pro- 
testuja przeciwko planowi Schumana 


GENEWA. — Jak komunikują 
sali Mutualite odbył się potężny 
przeciwko przedłużeniu 
salę olbrzymi transparent 


Przewodniczący 
kretarz Zw. Republikańskiej 
Młodzieży Francuskiej Guy Du- 
colone złożył sprawozdanie z po- 
dróży delegacji młodzieży fran- 
cuskiej do ZSRR. Przemówienie 
jego było wielokrotnie przery- 
wane owacjami na cześć mio- 
dzieży i całego narodu radziec- 
kiego oraz Generalissimusa 
Stalina. 


głosił: 


zebrania še- 


Człoriek Biura Politycznego KPF | 


— Guyot oświadczył, że zarówno 
ródziny, które czekaja na powrót 
swych synów, jak i odbywający 
obecnie służbę żołnierze są pierw- 
szymi ofiarami zarządzenia o prze- 
dlużeniu służby wojskowej. Projekt 
Mocha i Plevena — zapowiedział 
mówca — musi być rozpatrzony w 
Narodowym, gdzie 


Lud polski 


serdecznie wita Kołthośników LIRA 


W całym kraju odbywaja się spotkania 


z delegatami 


radzięckiego iewa 


Powitanie delegacji kołchoźników radzieckich 


WARSZA WA. — Po bratersku wi-| w wykonaniu 


ta lud polski na swojej ziemi delega- 
cje kołchoźników, wyrażając swą 
wdzięczność dla narodu radzieckie- 
go, który pod kierownictwem Józefa 
Stalina stał się wzorem dła wszyst- 
kich ludzi pracy w ich walce o spra- 
wiedliwość społeczną, © dobrobyt i 
szczęście, o pokój i socjalizm. 

Przyjaciele radzieccy wykazują du 
że zainteresowanie życiem naszego 
kraju, rewolucyjnymi przemianami, 
jakie w nim zachodzą i hojnie dzielą 
się bogatym doświadczeniem w bu- 
downietwie socjalizmu. Przyjaciela 
radzieccy wyrażają szczerą radość z 
naszych sukcesów. 

15 bm. kołchoźnicy radzieccy zwie. 
dzili spółdzielnię produkcyjną wsi 
Psarskie w woj. poznańskim. 

Chłopi obdarowali gości bukietami 
czerwonych kwiatów. W serdecznych 
przemówieniach podkreślili oni swą 
wdzięczność za olbrzymią pomoc, ja- 
ką ludzie radzieccy okazują pracują- 
cemu chłopstwu polskiemu w budo- 
wie ustroju sprawiedliwości społecz- 
nej. 

* 4 * 

GDAŃSK. — Uroczyście powitano 
kołchoźników radzieckich, przybyłych 
do Gdańska. 

Po uroczystościach pawitalnych w 
Tantrza Wąglkim odbył się koncert 


koło Wrze- 
pracownika 


wę Miłosławiu, 
śni, w maj. PGR Bugaj 37. Kwiaty wręczą B-letnia córka 
PGR Stanisława Przysiuda. 


zespołu  Filharmomi 
Bałtyckiej. 

Zgromadzona publiczność długo wi 
watowała na cześć przodujących lu- 
dzi radzieckich, na cześć Generalissi- 
musą Józefa Stalina. 


służby wojskowej. 


z Paryża, w wypełnionej po brzegi 
wiec młodzieży, poświęcony walce 
Przeciągnięty przez całą 
„18 miesięcy oznacza wojnę”. 


|donośnie zabrzmi głos ludu francu- 


skiego. 
GENEWA Pod  przewodnic- 
twem gen. sekretarza CGT — Le 
Leap rozpoczął się w Paryżu kra- 
jowy zjazd w obronie przemysłu 
hutniczego i węglowego, zagrożone- 
| z e w, 


— Prasa radziecka 
życiu 
Polsk: Ludowej — 


MOSKWA, Wyrazem ol- 
brzymiego zainteresowania spo- 
łeczeństwa radzieckiego dla roz- 
woju Polski Ludowej są infor- 
macje o walce, pracy i osiągnię- 
ciach polskich mas pracujących 
ukazujące się na łamach prasy 
radzieckiej. 

I tak m. in. dziennik „Praw 
da“ w korespondencji własnej 
z Warszawy informuje społeczeń 
stwo radzieckie o mechanizacji 
pracy w kopalniach polskich, 
stwierdzając, że z rozwojem me 
chanizacji procesów technologi- 


cznych w kopalniach, wzrasta 
wydajność pracy i wydobycie 
węgla. 

Dziennik „Prawda“  zamrieś- 


cił również ostatnio informacje 
o rozwoju akcji upowszechnie- 
nia wiedzy politycznej i nauko- 
wej wśród polskich mas pracu- 
jących. 

Czasopismo „Sowietskij Sport" 
zamieszcza bardzo często mate- 
riały dotyczące rozwoju sportu 
polskiego i wyników zawodów 
sportowych odbywających się w 
Polsce. 

Wiadomości o Polsce ukazują 
się często również na łamach 
dzienników „Izwiestia”, „Trud“ 
i innych. 


W zjeździe 
z caiej 


go planem Schumana 
uczestniczyło 600 delegatów 
Francji. 

Sekretarz Zw. Zaw. Metalow= 
ców Croisat udzielił „Huma- 
mite“ wywiadu, w którym wyli- 
czył zgubne skutki planu Schu- 
mane dla poszczególnych sekto- 
rów gospodarki francuskiej. 
Croisat podkreślił, że znaczne 
ograniczenie produkcji w pew- 
nych gałęziach przemysłu oraz 
faworyzowana przez. rząd spe- 
kulacja powodują zwyżkę cen. 
Produkcja wojenna pochłania 

miliardy, które mogłyby służyć in- 
westycjom przemysłowym, moderni 
zacji fabryk i polepszeniu warun- 
ków bytu mas "pracujących. Nie 
przesądzając z góry uchwał zjazdu, 
już teraz można powiedzieć — 
oświadczył Croisat — że wyrazi on 
zdecydowaną wolę społeczeństwa 
położenia kresu polityce, która dep 
cze najbardziej żywotne interesy 
narodowe. 


dodżegaczy wojennych 


W dzienniku „Prawda“ ukazał 
się artykuł (Ilji Erenburga pt: 
„Ostrzeżenie”. W artykule tym I. 


Erenburg pisze m. in.: 


W chwili obecnej toczy się wojna, któ 


ra w pojęciu pewnych. atlantyckich sza 
leńców powinna stać się próbą trzeciej 


wojmy świałotcej, 


Od chwili rozpoczęcia wojny w Korei, 
pan Truman i jego eurapejscy szeryfo 
i wie nieustannie 
wygłaszają prze 
mówienia. Mó 
wią ori o czer« 
uonym nieheze 
pieczeństwie, a 
4 konieczności 
3 zbrojenia się, a 
obronie zachod= 
niej cywilizacji. 
Mimo. że obłud 
nie powtarzają 
oni. słowo por 
kój — w rzeczy 
wistości mówią o przygotowaniach wo= 
jennych. 


Dziś jeszcze można tych panów. osa= 
dzić w miejscu. „Jest to. obowiązkiem 
wszystkich -uczciwych ludzi bez wzglę- 
du na to, gdzie mieszkają i jakie mają 

przekonania 


Za 2 miesiące powinien.się zebrać tb 
Anglij II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju. Przedstawiciele uczciwych lu- 
dzi, którzy przyjadą z 50 krajów, będą 
musieli zastanowić się nad sposobem 
walki z pożarem,: zagrażającym światu: 
Apel Sztokholmski /wyrażnie nazwał 
tych; którzy pięrwsi ośmielą się szastosa 
wać broń atomowę, zbrodniarzami, Czas 
najwyższy,« aby uczciwi ludzie całęgo 
świata napiętnowali -mianem zbrodnia= 
rzy tych polityków, generałów, dziertnie 
karzy, którzy propagują nonią wojnę. 
Czas najwyższy sporządzić w każdym kra 
ju listy wyzutych z czci i niebezpiecz 
nych szaleńców, zajmujących się przygo 
towaniem nowéj katastrofy. Nadszedł 
czas stanotczego wystąpienia przeciwko 
inspiratorom nowej wojny! 


Cały naród radziecki 


realizuje historyczne uchwały 


Robotnicy z zapałem budują ma- 
szyny dla gigantycznych obiektów 


MOSKWA, Ze wszystkich 
krańców Związku Radzieckiego na- 
pływają wiadomości o olbrzymim 
entuzjaźmie mas pracujących 
ZSRR, które czynnie dokumentują 
swe poparcie dla historycznych uch 
wał Rządu Radzieckiego o | budo- 
wie wołżańskich elektrowni wod- 
nych i kanału Turkmeńskiego. 

Na szeroką skalę rozwija się współ 
zawodnietwo o przedterminowe wyko 
nanie zamówień „dla „Kujbyszewhy* 
pay , „Stalingradhydrostroju” i 
„Sredazhydrostroju”. Robotnicy wal- 


czą o tyłuł przedującej brygady w 
budowie tych gigantycznych obiek- 
tów. 


USA i spółka 


naruszyły Kartę ONZ 


Depesza ministra Czou En-laia 
do Trygve Lie i G. Jebba 


PEKIN. — Minister Spraw Zagra- 
nicznych Chińskiej Republiki Ludo- 
wej Czou En-lai wystosował w dniu 
16 września rh. do przewodniczącego 


Depesze ze Świata 


HELSINKI. — Jak już donosili- 
śmy, w piątek rozpoczęły się obrady 

HI Kongresu Międzynarodowej Orga 
nizacji Dziennikarzy. 

Na przedpołudniowym posiedzeniu 
referat spráwozdawezy wygłosił se- 
kretarz MOD Hronek po czym roz- 
winęła się dyskusja nad sprawozda- 
niem. 

W dyskusji zabrął głos delegat 
ZSRR Zasławski, który stwierdził, 
że prasa ZSRR oraz krajów derno- 
kracji ludowej służy dziełu poko- 
jowego budownictwa. 

W wyniku dyskusji 
działalność MOD oraz 
kój i demokrację. 


zaaprobowano 
jej walkę o po 


* = * 
PRAGA. — Pracownik ambasady 
jugosłowiańskiej w Pradze — Tadicz 


— zwrócił się do władz czechosłowa= 
ckich z prośbą o udzielenie jemu i je- 
go rodzinie azylu. Oświadczył on, ,ż 


nie może nadal pracować na placówce 
dyplomatycznej, której działalność 
polega na podkopywaniu ludowo-de- 
mokratycznego ustroju Czechosłowa- 
cji. 

Tadicz dodał, że jednym z powo- 
dów jego decyzji są szczegóły, ujaw 
nione w procesie grupy szpiegów ti- 
towskich w Pradze, a dowodzące, że 


dyplomaci jugosłowiańscy zajmowali 
się akcją szpiegowską. 
. A a 
NOWY JORK, — Komunikat, wy 


dany po 3-dniowych naradach mini- 
strów „ać Zagranicznych — USA, 
Francji, Wielkiej Brytanii w Nowym 
Jorku, stwierdza, że narady zostały 
przerwane w dniu 14 września i że 
rkinistrowie podejmą ponownie rozmo 
wy w dniu 18 września po zakończe- 
niu sesji rady bloku północnó-atlan- 
tyckiego, 


Rady Bezpieczeństwa Gladwyn J ebba 
i sekretarza generalnego ONZ Try- 
gve Lie depeszę, w której stwierdza, 
że 6 członków Rady Bezpieczeństwa 
wespół z USA naruszyło Kartę ONZ, 
odrzucając słuszne żądanie Chin Lu- 
dowych, domagających się udziału w 
posiedzeniach Rady nad sprawą skar 
gi przeciwko bombardowaniu teryto- 
rium Chin przez samoloty USA. 


W imieniu Centralnego Rządu Ludo 
wego Chińskiej Republiki Ludowej 
min, Czou En-lai domaga się stanow 
czo, by podezas rozpatrywania przez 
Radę Bezpieczeństwa wspomnianej 
skargi na posiedzeniu Rady obecny 
był przedstawiciel Chińskiej Republi 
ki Ludowej w celu przedstawienia 
swej skargi i wzięcia udziału w dys- 
kusji. Sprawa ta musi być załatwio- 
na w pierwszej kolejności. 

W zakończeniu „depeszy min. Ga] 
En-lai pisze: 


„Gdyby Rada Bezpieczeństwa przy 
stąpiła do rozpatrywania wspomnia- 
nego punktu porządku dziennego pod 
nieobecność i'bez udziału w dyskusji 
przedstawiciela - Chińskiej Republiki 
Ludowej — wszystkie powzięte w tej 
sprawie uchwały będą nielegalne i 


pozbawione mocy prawnej'. 


W stoczniach radzieckich przystą- 
piono już do opracowania projektów 
statków przystosowanych do żegluzi 
na Wołdze, na której w wyniku bu- 
dowy potężnych zbiorników wody 
pód Kujbyszewem i Stalingradem 
mogą powstać fale, dochodzące do 8 
m wysokości. W budowie znajdują się 
już łamacze lodu, przystosowane spe 
cjalnie do warunków żeglugi na Wol- 
dze. 


Daira e a aeae > 
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A kuuayśżtw 


Koręańska Armia Ludowa 


odpiera 
kontrataki napastników 


PEKIN. — Ogłoszony w Phenjanie 
16 września wieczorem komunikat do 
wódzbwa naczelnego koreańskiej Ar- 
mii Ludowej stwierdza: 

Na wybrzeżu wschodnim jednostki 
Armii Ludowej, działające: w rejonie 
Jongczon i'Angan kontynuują- walki 
z nieprzyjacielem, który przy pomo- 
cy kontrataków usiłuje powstrzymać 
posuwające się naprzód oddziały lu- 
dowe. 


'Wmurowanie 


aktu erekcyjnego 


pod budowę MDM 


WARSZAWA. — W dniu 16 bm. 
odbyła się uroczystość wmurowania 
aktu erekcyjnego pod budowę Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszkanio- 
wej. 

Budowa MDM stanowi jeszcze je- 
den odcinek frontu walki ludu polskie 
go o pokój. 


| 


STR. 2 


Z gruzów cawnego kapitalistycznego miasta 


wyrasta Nowa Warszawa 


' wspaniała stolica socjalistycznego państwa 


Śródmieście dzisiejszej Warsza 
wy, to z jednej strony olbrzymie 
o kilku milionach metrów sze- 
ściennych gruzu rumowisko, 
wśród którego setki rusztowań 
znaczą powstające nowe gmachy, 
ulice i osiedla mieszkaniowe, z 
drugiej zaś strony — to dzielnica 
już obecnie zamieszkała przez 
około 100 tysięcy ludzi. 

Śródmieście Warszawy w roku 
1955, to nie tylko dzielnica o cha 
rakterze  reprezentacyjno-miesz- 
kaniowym miasta, to nie tylko 
wspaniałe nowoczesne gmachy, 
nowe wielkie arterie komunika- 
cyjne, nówe monumentalne zało- 
żenia urbanistyczne i architekto- 
niczne, lecz także centrum ide- 
ologiczne stolicy socjalistycznego 
państwa, promieniujące na cały 
kraj. 

Miejsce bezładnej, przypadko- 
wej rozbudowy okresu kapitali- 
stycznego zajmie architektura so- 
cejalistyczna, której treścią jest 
człowiek, troska o jego zdrowie, 
wygody, jak najlepsze warunki 
bytowania i rozwoju kulturalne- 
go. 

Całość zabudowy śródmieścia 
oprze się na 6 zasadniczych arte- 
riach — kręgosłupie nowego mia 
sta: trasie Zamek — Belweder, 
ulicy Marszałkowskiej, trasie 
N—S, trasie W—Z, Osi Saskiej 
oraz zupełnie nowej arterii uli- 
e Z Z A WN YN WA, 


Osiedle mieszkaniowe Mirów w War- 
szawie. Miło się wraca ze szkoły do 
_ pięknych nowych mieszkań. 


cy Świętokrzyskiej, która połączy 
Powiśle poprzez ulicę Dworską z 
Wolą i stanowić będzie szeroką 
bramę wjazdową z zachodu do 
śródmieścia Warszawy. 


Śródmieście będzie dzielnicą, 
która spośród innych otrzyma naj 
więcej nowych izb mieszkalnych. 
Przewiduje się, że w ciągu sze- 
ściolecia wybudowane tu zostaną 
nowe mieszkania dla ponad 100 
tysięcy ludzi, to jest dla ludności 
miasta równego Lublinowi. 


A więc powstanie zupełnie no 
wa dzielnica MDM — Marszał- 
kowska Dzielnica Mieszkaniowa, 
w której mieszkać będzie 45 tys. 
ludzi. Zakończona zostanie bu- 
dowa największego ośrodka 
mieszkaniowego stalicy — Mura- 
nowa, przewidzianego na około 
50 tysięcy mieszkańców. Ukończo 
na zostanie również budowa osie 
dli Mirowa, Nowego Miasta oraz 
rekonstrukcja Starego Miasta i 
osiedla na Krakowskim Przed- 
mieściu w rejonie przy ul. Ko- 
ziej. 

Plastyczną dominantę śródmie- 
ścia, jak również całego miasta, 
stanowić będzie Centralny Dom 
Kultury, który zbudowany zosta- 
nie w rejonie ul. Marszałkow- 
skiej pomiędzy Świętokrzyską i 
AL. Jerozolimskimi, ! 

Tłem dla tej wspaniałej i mo- 
numentalnej budowli będzie 10 
piętrowa zabudowa wschodniej 
ściany ul. Marszałkowskiej oraz 
takie zespoły architektoniczne, 
jak gmachy CRZZ, Ministerstwa 
Budownictwa oraz Pałac Filmu. 
Partery i pierwsze piętra budyn- 
ków zajmą lokale rozrywkowe, 
kawiarnie, restauracje i wielkie 
sklepy — nowoczesne magazyny. 


Plac Bankowy z odbudowa- 
nym gmachem Coraziego stano- 
wić będzie domenę MSZ. Plac 
Teatralny otrzyma znowu gmach 
Opery i Ratusz. Plac Warecki 
wraz z zabudową ulicy Kru- 
czej i Szpitalnej stanowić będzie 
centrum instytucji bankowych i 
handlowych. Powstaną tu m. in. 
gmachy: Narodowego Banku 
Polskiego, Poczty Głównej, 
PZUW, siedziby central handlo- 
wych itp. 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


; 
Centralnego Parku Kultury. 
Rewolucja urbanistyczna, któ- 
rej zapoczątkowaniem była budo 
wa trasy W—Z, której dalszym 
etapem jęst rozpoczęta już prze 
budowa śródmieścia stolicy i ca- 
łej Warszawy — sprawia, iż z 
gruzów i rumowisk dawnego ka- 
pitalistycznego miasta, wyrośnie 
nowa, wspaniała Warszawa — 
stolica socjalistycznego państwa. 


Przez rozbudowę Politechniki, 
SGGW i SGPiS na polu Moko- 
towskim zapoczątkowana zosta- 
nie budowa „dzielnicy wyższych 
uczelni. 

Odbudowany całkowicie ma- 
syw Zamku Królewskiego wzbo- 
gaci sylwetę miasta. U podnóża 
jego, wzdłuż brzegu Wisły aż do 
Czerniakowa, ciągnąć się "będzie 
pasmo parkowe z dominantą 


Od 1 do 20 października rb zd 
Spis inżynierów i techników 
300 punktów rejestracyjnych na terenie kraju 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Ustawo-| Osoby obowiązane do zgłoszenia 
dawczego Naczelna Organizacja Te-|się do rejestracji, mają prawo do 
chniczng (NOTY przystępuje do prze- |zwolnienia z pracy w odpowiednim 
prowadzenia spisu inżynierów i tech. | dniu, zaś wszystkie zakłady pracy, 
ników. instytucje i urzędy obowiązane są 

Spis przeprowadzony będzie w ^- do sprawdzenia, czy pracownicy pod- 
kresie od 1 do 20 października rb, Na į legający obowiązkowi rejestracji zgło 
terenie całego kraju ustalonych zo-|Sili się do spisu. 
stało około 300 punktów rejestracyj- 
mych w miastach wojewódzkich i po- | 


Kto świadomie lub przez niedbal- 
stwo uchyli się od dokonania obo- 


wiatowych, Pok z je 

a r ązku rejestracji, lub poda niepraw 
Wszystkie osoby podlegające abo- i 

wiązkowi rejestracji, — a więc inży- dziwe dane, podlegać będzie karze 


aresztu do 3 miesięcy Í grzywny do 


nierowie, technicy oraz osoby zajmu- | (gg tysięcy: złotych. 


jące stanowiska powierzane zwykle 
inżynierom i technikom, z wyjątkiem 
zawodowych wojskowych, funkcjo- 
nariuszy służby bezpieczeństwa, lub 
osób zatrudnionych w zakładach pod 
ległych Ministerstwu Obrony Naro- 
dowej i Ministerstwu Bezpieczeństwa, 
— winny bez specjalnego wezwania 
zgłosić się do właściwego okręgowe- 
go punktu spisowego, celem dopeł- 
nienia obowiązku rejestracji, 

Przy rejestrowaniu się wymagane 
jest przedstawienie dowodu  osobi- 
stego, zaświadczenia z miejsca pracy, 
dyplomu względnie świadectwa stwier 
dzającego prawo do używania tytułu 
inżyniera lub technika, 

Po dokonaniu obowiązku rejestra- 
cji, osoby zarejestrowane otrzymają 
zaświadczenie rejestracyjne, 


Dzisiejsze koncerty 
w parkach 


Dzisiaj w godzinach od 18—15 odbę 
dą się jak w każdą niedzielę koncer 
ty w parkach: 19 Stycznia (Helenów), 
im. Mickiewicza (Julianów) i Źródli- 
ska, 

Między innymi w koncertach wezmą 
udział orkiestra ZPB im. Stalina oraz 
zespół B-ci Łopatowskich. (j) 


Nr 256 


ZMARTWIONY RYSZARD K.: — 
Redakcja nie udziela porad lekar- 
skich, Wnosząc z Pana listu, docho- 
dzimy do wniosku, że jest Pan prze 
czulony w sprawie swojego niedoma 
gania. Naieży z większą ufnością od- 
nosić się do lekarzy. Niekiedy choro 
ba wymaga dłuższego leczenia, a juź 
w żadnym wypadku nie jest wskaza- 
ne zgłaszać się o porady do coraz m- 
nych lekarzy. Pewni jesteśmy, że je- 
żeli uzbroi się Pan w cierpliwość i 
będzie się stosował do wskazówek le 
karza — odzyska Pan zdrowie, czego 
Panu serdecznie życzymy. 


* . * 


ZYGMUNT TALACH — ELEK- 
TROMONTER UPT. — ŁÓDŹ 2:— 
Skontaktowaliśmy się w Pana spra 
wie z władzami pocztowymi; W uz- 
naniu zasług, położonych nad pra- 
cą racjonalizatorską — obok przy% 
nanej premii, przeszeregowano Pa 
na o dwa stopnie wyżej, tj. do VI 
stopnia służbowego — najwyższego, 
jaki jest przewidziany dla tej gru= 
py fachowców.. Gratulujemy serde- 


cznie. 
* e * 


LORATORZY Z UL. GEN. SWIER 
CZEWSRIEGO: — Przeciwko opor 
nemu lokatorowi, który nie chee so 
lidarnie pokryć należności za doka 
nane drobne remonty, do czego jest 
obowiązany — byłoby wskazane 
zwrócić się do Rady Zakładowej in 
stytucji, w której jest on zatrud- 
niony. Nie wątpimy, że Rada Zakła 
dowa pouczy go, że mie powinien 
służyć gorszącym przykładem, zwła 
szcza, że korzysta z dobrodziejstw, 
uzyskanych drogą wkładów pienięż 
nych przez wszystkich pozostałych 
lokatorów. 


Kto to jest? 


Kupon Nr 15 


Codzienna noroelka „Expressu 


Jack London 


czoną „A 24", gdzie nie było już więcej 
żadnych kołków, Bill mrucząc że to miej 
sce nadaje się raczej na wypas jeleni, 
odmierzył pięćset kroków. Następnie w 


padł ofiarą spryciarzy, pobiegł do nich i 
ze łzami w oczach, prosił o unieważnienie 
transakcji. 

Ale Bill i King mieli twarde serca. 


.<*Z— 


Skarby sezamu 


samym środku zajętej przez siebie dział- | Dowcipkując wykpili biedaka i zręcznie 


Kiedy po dłuższej włóczędze wzdłuż 
wschodniego brzegu Yukonu King Mit- 
chell i Radez Bill przybyli do miasteczka 
Czterdziesta Miła, ogarnęło ich uczucie 
zabobonnej trwogi. 

Ulice miasteczka były zamarłe, wszyst- 
kie lokale puste. Dopiero po długich po- 
szukiwaniach odnaleźli w „Monte Carlo" 
starego barmana Jima, który zapytany o 
to, jakie siły wygnały z miasteczka 
wszystkich jego mieszkańców, odpowie- 
dział, że wszyscy pojechali do Dawson. 

— Nie słyszałem nigdy o takim gro- 
dzie! — Gdzie leży to sławetne Dawson? 
— zapytał Bill. 

— Na wielkiej płaszczyżnie, tuż powy- 
żej tjścia Klondyke dó Yukonu. Odkryto 
tam wielkie złoża złota... nad potokiem 
zwanym Bonansa. Wypłukują po uncji z 
każdej patelni, a jeszcze nie doszli do 
głównej żyły... 

Pół godziny potem, uzupełniwszy swo- 


je zapasy, Bill i King wsiedli na łódkę, | 


zanurzyli w wodzie swoje długie drągi, 
pchnęli czółno przeciwko prądowi i po- 
płynęli. 

Stosownie do kodeksu północy wyścig 
w takich wypadkach wygrywają naj- 


szybsi — co lepsze działki zdobywają 
najsilniejsi | 
Obaj przyjaciele byli równie szybcy 


jak i silni, Podróż rzeką odbyli bez od- 
poczynku, zostawiając za sobą nowicju- 
szy, którzy wyruszyli od nich znacznie 
wcześniej. Dobijajae dn przystani w 


Dawson prześcignęli ostatnią łódź i wy- 
skoczyli na ląd. 

Dwaj przyjaciele, zgodnie z tradycją 
bywalców północy, postanowili iść wzdłuż 
brzegów rzeczki i wbić swoje kołki (co 
pozwoli im potem eksploatować zajęty 
przez nich teren) niżej od miejsca odkry- 


cia. Okazało się jednak, że na odcinku, 
gdzie się znajdowali, widniał już czyjś 
kołek z wiele mówiącym napisem: 


„Qsiemdziesiąta pierwsza działka poni- 
żej', Oznaczało to, że wszystkie tereny, 
a więc osiem mil, dzielących ich jeszcze 
od Miejsca Odkrycia, zostały już wcześ- 
niej zajęte. 

Obaj przyjaciele postanowili więc mi- 
nąć Miejsce Odkrycia szerokim łukiem i 
zatknąć swoje kołki „powyżej“. Te osiem 
mil odwalili w przeciągu dwóch godzin, 
ale u kresu drogi czekało ich rozczaro- 
wanie, znaleźli tam bowiem kołek z napi- 
sem: „Siedemdziesiąta dziewiąta działka 
powyżej“. 3 

Im dalej działki położone były od „Zło- 
tego Centrum“, tym mniejsza była na- 
dzieja żeby eksploatowanie ich było opła- 
calne. 

Bill i King ze złością cisnęli swoje to- 
bołki. Aż do następnej przełęczy ciągnęły 
się zajęte tereny. I na co przydał się cały 
ich trud i ta szalona gonitwa? 

Obaj przyjaciele przez trzy dni z rzędu 
szukali wolnych terenów, wreszcie, skrę- 
ciwszy w bok, nad brzegiem zupełnie 
nienozornego strumienia. za działka ozna 


ki przybił dó kołka tabliczkę, na której 


wykaligrafował starannie: „To PRASA 


dla jeleni zarezerwowane jest li tylko dl 


spławili go — a dzień potem za pieniądxe, 
wyłudzone od Handersona, kupili mąkę 
i słoninę i ruszyli na półnoe, w stronę le- 


Szwedów i żółtodziubów — Bill Rader i| gendarnego „Sezamu”... 


King Mitchell“. 

Zrobili to po prostu ze złości na siebie 
samych i na głupi los, który nabrał ich 
tak niemiłosiernie.. I zaraz potem zasta- 
nawiać się zaczęli jak by to zrobić, żeby 
z kolei nabrać kogoś innego i pozbyć się 
niefortunnej dziąłki — tym więcej, że 
mieli zamiar pójść dalej na północ, gdzie 
znajdował się „Sezam“, legendarna rze- 
czka, o której mówiono, ‚że wypłukiwać 
tam trzeba piasek ze złota, a nie złoto z 
piasku. 

Zaraz nazajutrz znaleźli ofiarę, która 
uwierzyła ich gładkim słowom. 

Był to Ans Handerson, niebieskooki, 
dugi, flegmatyczny Szwed, o rozmarzo- 
nej, niewinnej twarzy dziecka. Ten, za- 
ciągnięty przez obu przyjaciół do szynku, 
padł ofiarą nastawionych na siebie sideł 
i po niewiadomo którym kieliszku, Kiędy 
już nie rozumiał co się z nim dzieje, ku- 
pił parcelę. Umowa kupna i sprzedaży 


została spisana urzędowo w obecności 
Szyńkarza, a Szwed,  dokonawszy tej 
transakcji, zwalił się pijany pod. stół, 


gdzie snem sprawiedliwego spał do same- 
go rana. 

Kiedy rano Śtrzeźwiał nieco i sięgnął 
do kieszeni znalazł w niej dokument, z 
którego wynikało, iż jest właścicielem 
działki „A 24%. Zorientowawszy sie. że 


«Po trzech miesiącach, wracając tą sa- 
mą drogą w czasie śnieżycy, znaleźli się 
przypadkowo obok działki 24. Prawie w 
tej chwili burza ucichła a wędrowcy uj- 
rzeli ogromny dół, nad nim zaś kręcony 
przez jakiegoś człowieka kołowrot. 

Osobnik ten, wyciagnąwszy wiadro 
żwiru, wysypał jego zawartość na brzeg 
jamy , inny zaś człowiek (podobny do 
kogoś znajomego) nabrał pełną patelnię 
tego żwiru i pobiegł w stronę zbudowa- 
nej opodal chaty. ' 

Bill i King idąc w ślad za nim, weszli 
do chaty i zobaczyli, że blondyn, klęcząc 
przy piecu, przemywa w misce wody 
żwir — że po chwili wylewa z patelni 
wadę, a na jej dnie zabłysła gęsta masa 
złota... 

Bill i King zamienili ze sobą znaczące 
spojrzenia. Wreszcie Bill mruknął ochry- 
płym trochę głosem: 

— Trafiłeś na diabelnie bogatą żyłę! 

— Ans Handerson nawet nie spojrzał w 
ich stronę, ale, wypłukując z patelni 
ostatnie cząsteczki żwiru, odparł flegma- 
tycznie: 

— Będzie tu tego dobrego na 
pięćset tysięcy dolarów. 

Obaj przyjaciele jeszcze raz spojrzeli 
sobie wymownie w oczy i bardzo cichut= 
ko wyszli z izby... Tłum. M. 


jakie 
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„EXPRESS TLUSTROW ANY" 


Le 
è nz SMET? TA) 
ka 


SOBEK: — A czemu tak drogo? 
DENTYSTA: — Bo święto! 
SOBEK: — Co? Dziś święto? 


SOBEK: — Żeby w biurze wytłuma* 
czyć spóźnienie, kazałem sobie wyrwać 
zdrowy ząb zupełnie zbytecznie, bo prze- 


DENTYSTA: — Który to ząb? 
SOBEK: — O ten... 
DENTYSTA: — Całkiem zdrowy! 


DENTYSTA: — Raz na lewo, raz na 
prawo. Teraz zakręcam i koniec! Świet- 
na metoda, co? 


SOBEK: — Rwij pan i już! 


O pewnej osi 


Oś Belgrad — Ateny, 
— Ta oś 

rzekł mi ktoś — 

ością stanie im w gardle! 


Tak nagle? 


Czek. 


Czek to nie przekaz 


ZZK nie SOK 


czyli 


wyiaśniamy 1 przepraszamy 


Między czekiem a przekązem jest 
duża różnica. Bodaj tak jak między 
ZZK (Związek Zawodowy Koleja- 
rzy) a SOK — (Służba Ochrony Ko 
lei) i rzeczy tych mie należy mylić, 
choć są one sobie pokrewne. 

Zrobił to, niestety, nasz „Ozek“ i 
pisząc o gazetce ściennej ZZK na 
dworcu w Piotrkowie Trybunalskim 
mylnie „posądził” © autorstwo SOK. 

Niniejszym tę omyłkę prostujemy 
i przepraszamy w imieniu Czek'a 
(nie mrzekazn) naszych dzielnych So 
kistów z Piotrkowa. 


Od wczoraj 
kursuje juz 
„dwudzięstka* 


Zgodnie z naszą zapowiedzią, od 
wczoraj zaczęła kursować w Łodzi 
„dwudziestka”'. sę 

Nowa linia tramwajowa łączy Choj- 
ny z Dworcem Kaliskim na trasie: 
Rzgowska, Płac Niepodległości, Piotr- 
kowska, Świerczewskiego, Żeromskie. 
go, Kopernika, Dworzec. (bz) 


SOBEK: — Ua! Ua! Uaaa!... 


DENTYSTA: — No tak. Niedziela!... 


Dlaczego nie ma zamków, agrofek i „żabek“? 


Drobne braki-duże kłopoty 


Przemysł miejscowy powinien bardziej związać się z terenem i w więk- 
szym stopniu uwzględniać “potrzeby ludności ; 


Nie raz już zwracaliście się do nas, drodzy czytelnicy, 
e wytłumaczenie faktu, dlaczego w sklepach 


czasem brak takich artykułów, jak 
do pończoch itd. Właściwie, niby 


stki* potrafią zatruć życie. Postaramy się więc 


przyczyny tego zjawiska. 


Otóż mamy w naszej gospo- 
darce taki odcinek, który nazy- 
wamy drobną wytwórczością. Do 
niej zaliczamy produkcję przemy 
słu miejscowego, spółdzielni pra- 
cy, spółdzielni rzemieślniczych 
itp. Zadaniem ich jest zaopatry- 
wanie rynku przede wszystkim w 
te artykuły, których nie produ- 
kuje nasz przemysł kluczowy. 

Zasadniczym błędem "drobnej 
wytwórczości w Łodzi jest du- 
blowanie produkcji przemysłu 
kłuczowego. Szczególnie cho- 
dzi tu o wyroby włókiennicze 
masowego spożycia, obuwie mę 
skie zwykłe, wyroby chemicz- 
ne i in, które przemysł klu- 
czowy produkuje w dostatecz- 
nych ilościach. 

Te i podobne błędy wynikają 
z braku jakiegokolwiek powią- 
zania się z potrzebami lokalnymi 
i ścisłej współpracy z MHD, PSS, 
PDT, które również nie wyka- 
zują inicjatywy w kierunku na- 
wiązania kontaktu W wyniku 
tego drobna wytwórczość planu- 
je asortymenty towarów, opiera- 
jąc się na zasadzie ich rentow- 


Zmiany w Ubezpieczalni Społecznej 


Dokad należy się zwracać 


przy wyjazdach na leczenie sanatoryjne 


Poczynając od 18-go bm. Ubezpie- 
czalnia Społeczna w Łodzi wprowadza 
pewne zmiany w załatwianiu spraw, do 
tyczących wyjazdów na leczenie. 

I tak sprawy wyjazdów chorych na 
gruźlicę, zarówno osób dorosłych jak 
i dzieci, załatwiane będą tylko w 
Przychodni Przeciwgrnźliczej przy ul. 
Moniuszki 1-9, 

Poza tym zmiany wprowadzono rów 
nież w załatwianiu spraw wyjazdów do 
uzdrowisk na leczenie sanatoryjne i 
ambulatoryjne. Zainteresowani zgłaszać 
się będą do Ośrodka  Śródnóejskiego 


przy AL Kościuszki 48, IV piętro. 


_Na egzaminie profesor pyta ucz- 
nia: 

— Proszę mi powiedzieć, co to jeśt 
uran? 

Uczeń milczy. 

— Nie wiesz tego, 
mi, co to jest hel? 

Uczeń milczy. 

— A więc i tego nie wiesz. W ta» 
kim razie powiedz mi, jaka jest róż: 
nica miedzy uranem a helem? 


więc porriedz 


k Powszechna 


Jeśli chodzi o dzieci, to skierowane 
ore będę na leczenie do uzdrowisk 
przez Centralną Poradnię Ochrony Ma 
cierzyństwa i Zdrowia Dziecka przy 
ul. Moniuszki 5. 

Godziny urzędowania pozostają bez 
zmian czyli od 7.30 rano do l5-ej. 

a G) 


z prośbą 
łódzkich odczuwa się 
zamek do teczki, agrafka, „żabka“ 
te „drobnostka”, ale takie „drobno- 
wytłumaczyć wam 


ności, a nie rzeczywistych po- 
trzeb rynku. 

Błędów, które drobna wytwór 
czość popełnia, możnaby wyli- 
czyć jeszcze więcej. A więc bę- 
dą nimi: , słabe wykorzystanie 
parku maszynowego,  nieodpo- 
wiednie warunki dla rozwoju 
współzawodnictwa, zupełny brak 
nacisku na szkolenie itd. 

Wszystkim nam chodzi o to, by 
niedociągnięcia te jak najrychlej 
usunięto, zwłaszcza, że Plan 6- 
letni stawia przed drobną wy- 
twórczością zadanie przeszło 
sześciokrotnego zwiększenia pro- 
dukcji. 


Inne, niż do tej pory, będą też 
jej zadania co do asortymentu 
towarowego. Aby je wypełnić, 
drobna wytwórczość musi bez- 
względnie powiązać się ściśle z 
rynkiem miejscowym, uzupełniać 
produkcję przemysłu kluczowe- 
go, dostarczając właśnie owych 
zamków do teczek, agrafek, „ża- 
bek“ do pończoch i wielu innych 
drobiazgów, których przemysł 
kłuczowy nie produkuje. 


Sprawom tym, a szczególnie 
sprawie koordynacji planów pro 


dukcyjnych . przemysłu  kluczo= 
wego i drobnej wytwórczości, 
poświęcona będzie specjalna 
konferencja, która odbędzie się 


w przyszłym tygodniu. Na pew- 
no pomoże ona ostatecznie uregu 
lować ten tak ważny odcinek na- 
szej gospodarki. (Kł) 


cież dziś niedziela... 


czworonogi akrobata 


W Helenowie odbył się ostatnio psi 

egzamin, który wykazał wielką spra 

wność naszych czworonogich przy- 
Jaciół. 

Na zdjęciu: — efektowna wspina- 
czka. 


Rozpoczęły się przewozy jesienne 


Musimy usprawnić 


ażeby wszystko w porę znalazło się w magazynach 


Już od czterech dni ze wszystkich stron przyjeżdżają do Ło- 


dzi ogromne 


kami. Apetyt Łodzi poprawia się z każdym miesiącem, 


więc przygotować odpowiednie 


Tegoroczne zbiory, znacznie 
lepsze niż w ubiegłym roku, na- 
pewno zaspokoją potrzeby ryn- 
ku. Wyłania się jednak inne po- 
ważne zagadnienie problem tran- 
sportu. 

Jak przewiduje łódzka ekspozy- 
tura PKS-u, tabor samochodowy 
będzie musiał w ciągu nadchodzą 
cych miesięcy jesiennych prze- 
wieźć o 30 do 40 procent produk- 
tów rolnych więcej, niż w tym 


Rosną szeregi spółdz ielców 


Miesiąc werkunkowy P SS-u 


Każdy człowiek pracy członkiem „Powszechnej: 


ców w Łodzi przystępuje do szeroko 


zakrojonej akcji werbunkowej, która 
potrwa do końca rb. Największe na- 
silenie akcji przypadnie w okresie od 


15 bm. do 15 pażdziernika. 
„Powszechna” liczy obecnie 173 tys, 
członków, a zamierza zwerbować je- 
szcze tylu, aby każdy człowiek pracy 
w Łodzi był członkiem PSS-=u. 
Werbowana będzie również młodzież 
w celu przygotowania przyszłych kadr 
spółdzielców, a także kobiety zajęte 
przy gospodarstwach domowych, Dla 
jednych jak i drugich wprowadza się 


Spółdzielnia Spożyw- 


specjalnie zniżone udziały. 

Zapisanie się na członka PSS-u — 
to obowiązek każdego człowieka pra- 
cy, bo im silniejsza będzie armia spół 
dzielców, tym handel spółdzielczy i 
wytwórczość spółdzielcza lepiej będą 
spełniały swe zadania, należycie zd- 
opatrując Świat pracy w artykuły 
pierwszej potrzeby. 

Toteż każdy człowiek pracy, który 
nie jest jeszcze członkiem „Powszech- 
nej“ na pewno zapisze się w tym 
miesiącu. Informacje udzieli mu 


bliższy sklep, w którym .zaopatruje 
się w artykuły pierwszei natrzahv 


samochody ciężarowe PKS-u załadowane ziemnia- 


trzeba 
zapasy na zimę. 


samym okresie ub. roku. To za- 
danie transport musi wykonać 
jak najprędzej — przed pierw- 
szymi przymrozkami. 

Tabor PKS-u jest zbyt szczu- 
pły by podołać swym zadaniem 
w okresie największego nasilenia 
przewozów._Wyłoniła się więc ko 
nieczność zmobilizowania środ- 
ków transportowych będących w 
dyspozycji łódzkich _ przedsię- 
biorstw przemysłowych i han- 
dlowych. Instytucje te winny 
jak najdokładniej zbadać swoje 
potrzeby i możliwości, by móc — 
w krytycznych momentach część 
swego taboru przekazać do dys- 
pozycji PKS-u. Należy po prostu 
racjonalnie wykorzystywać wozy. 

A o tym, że nie wszystkie in- 
stytucje troszczą się o odpowied- 
nie użytkowanie swych samocho- 
dów można się przekonać obser- 
wując na mieście niektóre cięża 
rówki. I tak np. przed kilku 
dniami trzytonowy „Dżems* bez 
trosko przez kilka godzin objeż- 
dżał ulice Łodzi z ładunkiem... 
trzech szklanych balonów wagi 
najwyżej 200 kg. (jeśli były peł- 
ne). 


Nie mniej ważna jest organi- 


transport 


i wyładunek 


zacja za i wyładunku towarów. 
Żle popisała się PSS już w pierw 
szych dniach zwózki ziemnia- 
ków. Wyładunek „nawalał* na 
całej linii. I tak 17-tonowy skład 
samochodów, który przywiózł 
ziemniaki z Tuszyna, wyładowy= 
wano w magazynie przy ul. Kon 
stytucyjnej w piątek od godz. 13 
do 17, A wyładunek taki w żad- 
nym wypadku nie powinien 
trwać więcej, niż godzinę. Żała- 
dunek tego samego zespołu w Tu 
szynie trwał również cztery go- 
dziny. Tam zawiodła znów 
Gminna Spółdzielnia Samopomoc 
Chłopska. W rezultacie zamiast 
trzy razy — zespół przywiózł kar 
tofle do Łodzi tylko raz w ciągu 
tego dnia. 

Drugi fakt — ten sam piątek, 
15 września. 25-tonowy zespół z 
ładunkiem ziemniaków z Bukow, 
ca nie został przyjęty przez ma- 
gazyn PSS na Konstytucyjnej 
(brak było podobno miejsca). Ode 
słano cały ładunek do innego 
magazynu, który go również nie 
przyjął i skierował transport da= 
lej. W efekcie 25 ton kartofli krą 
żyło przez 6 godzin (!) po Łodzi; 

Taka organizacja pracy jest ka 
rygodna. Podobne wypadki nie 
powinny się więcej zdarzyć. 
Szczupły, w stosunku do naszych 
rosnących potrzeb tabor musi 
być racjonalnie wykorzystywa« 
ny! (1) 
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Pod polską banderą (1) 


„EXPRESS ILUST ROW ANY” 


Bierzemy kurs na Odesse! 


„Latarnia rumb w lewo od dziobu“. — Witają nas uśmiechnięte twarze 
strażników radzieckich. — Miasto najtańszych biletów do kin i teatrów 


Przed kilku dniami otrzymaliśmy bardzo miły list, 
Gibraltar, 4 września 1950 r. Autorem listu 


datowany: 


jest łodzianin ob. 


Zbigniew Marcinkowski, który odbywa zaszczytną służbę na S4P 


„Dar Pomorza”, 


Nadesłał on nam interesujące reportaże, 


opisując w nich swe 


wrażenia z emocjonującej podróży po dalekich morzach. 
Dziś zamieszczamy pierwszą korespondencję z drogi do Odessy 
i pobytu w tym wielkim porcie. 


W bieżącym roku „Dar Pomo- 
rza' płynie do Odessy. Załogę ucz 
niowską statku stanowią uczniowie 
Państwowej Szkoły Morskiej wy- 
działu nawigacyjnego ze Szczecina. 

Rejs do Odessy jest niewątpliwie 
najpiękniejszym powojennym rejsem 
„Daru Pomorza“. Jeszcze przed 
przybyciem do Odessy można było 
słyszeć na pokładzie podobne roz- 
mowy: 

— Wiede — powiada jeden z 
grupy rozmawiających chłopców — 
rejsu do Odessy nie oddałbym za 
Żaden inny. New York, Londyn i 
inne kapitalistyczne porty olbrzymy 
wysiadają jak nic. Pomyślcie, co 
tam ciekawego możemy zobaczyć? 
W nich wszędzie jednakowo. Nędza 
I brud — w dzień, neony i wrzask 
jazzu — w nocy. Pojechać do 
Związku Radzieckiego, do kraju 
socjalizmu, zobaczyć pracę, osiąg- 
nięcia i życie najwspanialszego na- 
rodu na ziemi, to rozumiem... 

Po 35 dniach kiwania, którego 
nie żałowały nam żadne z przeby- 
wanych wód, przed świtem „oko“ 
zameldowało oficerowi wachtowe 
mu: „latarnia rumb w lewo od dzio 
bu“. 

Na rede odesską przyszliśmy do 
piero w południe, bowiem przed 
wejściem do portu należało ukoń- 
czyć ostatnie przygotowania. Dwa 
dni od świtu do nocy pracowała ca 
ła załoga stała i uczniowska, aby 
godnie zaprezentować się u na 
szych przyjaciół. Statek błyszczy 
bielą farb i mosiądzami okuć. 

Na redzie rzucamy kotwicę. Cze 
kamy na odprawę celną i pilota. 
Po pewnym czasie od portu odry- 
wa się motorówka straży granicz- 
nej i celników, a po 10-ciu minu- 
tach witamy pierwszych ludzi ra- 
dzieckich na pokładzie „Daru Po- 
morza'. Drogie nam były uśmiech- 
nięte twarze strażników i celników. 

Załatwiono krótkie formalności 
I pilot wprowadza nas do portu. 

+ * £« 


Już na redzie otacza nas dziwna, 
przyjemna cisza i spokój. "Nigdzie 
nie czuliśmy się tak swojsko, jak 
w tym porcie, Dymią wyniosłe ko- 
miny fabryczne, urządzenia porto- 
we pracują „pełną parą”, a wszyst- 
ko mimo gorączki pracy, tchnie spo 
kojem i rozumnym, celowym wysił- 


kiem. 

Na wybrzeżu witają nas życzli- 
wie uśmiechnięte twarze  radziec- 
kich robotników portowych, zdają- 
ce się mówić: „witamy was na na- 
szej ziemi swobody i szczęścia”, a 
twarze chłopców z „Daru Pomo- 
rza” odpowiadają w uśmiechu: przy 
wozimy Wam pozdrowienia i za- 
pewnienia o solidarności od Wa- 
szych braci z Polski”, 

Odessa jest bardzo ładnym mia- 
stem. Posiada dzielnicę starego mia 
sta i zupełnie nowoczesną. Znisz- 
czeń wojennych nie widać już. Spę 
dziliśmy w Odessie kilka naprawdę 


przyjemnych dni. Zwiedzaliśmy mu 
zea, teatry, szkoły morskie (są tam 
aż trzy, średnia, wyższa i akademia 
morska). Na każdym kroku spoty- 
kaliśmy wielkie osiągnięcia w pracy 
i w nauce ludzi radzieckich. 

Port pracuje bez zarzutu dzień i 
noc, ruch statków duży. Spotkali- 
śmy tam wiele statków włoskich, 
bułgarskich, również nasz „Lechi- 
stan“ błysnął białoczerwoną bande- 
rą i znakiem armatora „Żegluga“. 

Uczniowie szkół mają pierwszo- 
rzędną praktykę na licznych stat- 
kach szkolnych (mają one napęd 
mechaniczny). Hurtownie, sklepy 
spółdzielcze zaopatrywane są przez 
kołchozy i sowchozy. Dostarczają 
one ludności wszystkiego, czegokol 
wiek potrzeba. 

. * ka 

Najbardziej zadziwiły nas nie- 
zwykle niskie ceny biletów w tea- 
trach, w kinach, w operze, w tram- 


wajach, słowem we wszystkich in- 


stytucjach publicznych. Byliśmy w 
operze na „Rusałce* Puszkina. Sam 
gmach opery śliczny, Wykonanie 
utworu i dekoracje wspaniałe, o ja 
kich nam się nie śniło. Publiczność, 
głównie robotnicy i młodzież szkol- 
na. 

Spacerując po pięknych parkach 
i plażach Odessy przyglądaliśmy się 
ludziom radzieckim po pracy, podzi 
wiając ich dynamikę i radość życia, 
a swobodę w obejściu. Zawierali- 
śmy z nimi przyjaźń, często zapija- 
ną świetnym winem krymskim. Ma 
my parę adresów i zdjęć, będziemy 
pisać do odesskich przyjaciół po po 
wrocie do kraju. Żal nam było o- 
puszczać gościnne „miasto, 

Postanowiliśmy oddać wszystkie 
siły, by Plan 6-letni na odcinku mor 
skim wykonać przed terminem i jak 
najlepiejj wszak on jest jednym z 
etapów na drodze do dobrobytu w 
jakim żyje naród radziecki! 

Zbigniew Marcinkowski. 


Leon Schiller 
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Wielki artysta i wielki człowiek 


Ze wspomnień o Stefanie Jaraczu 


W związku z odbywającymi się 
uroczystościami ku czci wielkiego 
artysty, Stefana Jaracza, drukuje- 
my poniżej fragment wspomnień 
z ostatnich lat jego życia. 

«W marcu 194] r. zaaresztowano Ja- 
racza jako rzekomego wspólnika mordu 
na renegacie, agencie „Abwehrstelle der 
deutschen Wehrmacht“, Igo Symie. Gdy 
zjawił się na Pawiaku, od razu jaśniej 
zrobiło się w celi. Od razu zapanował 
w miej pewien optymizm, nawet humor. 

„Cóż nas gorszego od śmierci spotkać 
može“ — mówił Jaracz, parafrazując 
słowa „Kapitana z Koepenick*, jego 
sławnej kreacji aktorskiej. 

I dodawał: „tylko nie dać się, pano- 
wie”, choć serce pękało mu na myśl, że 
lada chwila córkę jego z Serbii eses- 
many na rozstrzał wywloką. Gdy zmrok 
zapadał i z nim poczynała dręczyć celę 
bezsenność, pełna napływających trosk 
i zwątpień, on słodził gorzką dolę więź 
niów opowieściami o tym, jaki być mo- 
że i w przyszłości będzie nasz 1eair. 

Pewnego dnia nadeszła wiadomość, że 
wszyscy więźniowie opuszczają Pawiak, 
gdyż z powodu braku miejsca wywiczie- 
ni zostaną na roboty do Niemiec, W ten 
sposób Jaracz wraz z grupą Warszaw- 
skich aktorów znalazł się w Oświęcimiu. 

*. 6 «* 

Jaracz poznał całą okrutną prawdę 
Oświęcimia. Sam różnych katuszy był 
nie tylko świadkiem, ale i ofiarą. 

O teatrze nie zapomniał nigdy. I tu 
nie zapomniał, rozmawiał o nim w przer 
wach między pracą a udaniem się na 
spoczynek, lub w niedzielne popołudnia, 


chodząc po placu apelowym z Ksawe- 
rym Dunikowskim, jednym z najwcześ- 
niejszych więźniów, z literatami, fil- 
mowcami, radiowcami. 

Podchodzili do niego ludzie najróż- 
niejsi, robotnicy i  drobnomieszczanie. 
Znali go przeważnie z filmu, który 
zresztą nie był domeną jego „sztuki, Za- 
dawali mu nieśmiałe pytania, a on udzie- 
lał im długich i wyczerpujących odpo- 
wiedzi, 
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Był przez pewien czas zwyczaj orga- 
nizowania koncertów obozowych na blo- 
kach... 

Tadeusz Kański zorganizował zespół 
rewelersów, Sawan melodeklamował pio- 
senku, ktoś inny śpiewał ballady polskie 
i francuskie, Jaracz wystąpił z utwora- 
mi, którymi wzruszał do głębi publicz- 
ność warszawskich kawiarenek okupa- 
cyjnych, z nowelkami, mówionymi z ge- 
nialną prostotą, 

Więźniowie słuchali tych jego własz 
nych spowiedzi, opowiadań o własnych 
przeżyciach z zapartym tchem, niektórzy 
zakrywali oczy... Często deklamował epi- 
log „Pana Tadeusza“ i wiersze Słowac- 
kiego. 

Pod wpływem słów poetów, słów szep 
tanych niemal do ucha, rozszerzały się 
ściany izdebki, goiły się świeże jeszcze 
rany, Tak Jaracz pojmował swoją służ- 
bę teatralną w Oświęcimiu i tak ją wy- 


pełniał. tg * 
Gdy nadeszła ostatnia wiosna oświę- 
cimska, Jaracz — w przeciwieństwie do 


współwięźniów — wcale przygnębiony 
nie był. Owszem, czuło się w tonie je- 


go mowy typowe dla niego podniecenie. 

— Myślę o tym całymi dniami, po no- 
cach nie śpię, a kiedy sen mnie zmorzy 
— tu zwrócił się do kolegi-reżyśera, 
swojego „szlafkamrata* od pierwszych 
dni więzienia — to, jak mówisz, przez 
sen gadam jakieś niestworzone dziwa 
o teatrze dnia jutrzejszego... 

— Wiesz o czym ja tak bez ustanku 
myślę i myślę? Otóż przysięgłem sobie, 
że jeśli z tego piekła życie uniosę, to 
już nigdy dla siebie niczego pragnąć nie 
będę, wszystkie siły moje ogólnemu do- 
bru poświęcę. Tak być musi, tego nau- 
czył mnie ten obóz, tego od nas wszyst- 
kich wymagać będą czasy, które idą!“ 

Wkrótce rzeczywiście udało mu się 
wyjść z obozu i zaraz zaczął żyć tak, jak 
sobie poprzysiągł... 

Po kilku dniach zaledwie rozeszła się 
wiadomość, która przeraziła jego przy- 
jaciół i towarzyszy walki. Wyczerpany 
męką oświęcimską organizm odmówił 
posłuszeństwa. Lekarze stwierdzili gruż- 
licę rozpadową w stadium dość rozwi- 
niętym. Trzeba go było czym prędzej ra- 
tować. Jaracz me lekceważył swego sta- 
nu, ale też nie poddawał się depresji. 
Zbyt ciekawa epoka stała przed nami, 
aby jej nie chciał poznać. 

Zwycięstwa radzieckie napawały otu- 
chą. Jaracz wierzył, że tworzyć się bę- 
dzie nowy Świat, który wzgardzi grabie- 
żą i mordem, który przyniesie wolność 
i szczęście człowieka. Wierzył, że w tym 
świecie jest miejsce dla nowej Polski, 
sprawiędliwej i że w takiej Polsce wznie 
siony będzie zbiorowym wysiłkiem teatr 

służący Prawdzie i Pięknu. 
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SCENĄ Q 


a 
Co przyniosą 


najbliższe.miesiące 
w naszych teatrach 


Krótki chociażby przegląd repertuaru 
naszych teatrów na okres najbliższych 
miesięcy świadczy, że w naszej polityce 
repertuarowej wykreśliliśmy sobie już 
generalną linię i że o ile w poprzednich 
latach jeszcze niejednokrotnie zjawiały 
się sztuki nie tylko bezwartościowe spo 
łecznie czy teatralnie, ale wręcz szkodli 
we, o tyle ostatni rok i bieżące miesiące 
przynoszą reperluar coraz lepszy, coraz 
bardziej wartościowy ideologicznie i ar- 
tystycznie, choć nie wolny jeszcze od błę 
dów. 

Cechą  charakterystyczną repertuaru 
nadchodzących miesięcy jest coraz więk- 
sza liczba nowych polskich sztuk współ 
czesnych. Takie sztuki, jak Gruszczyń- 
skiego „Dobry człowiek“, Wydrzyńskie- 
go „Salon Pani Klementyny" znane są 
już jeśli nie z przedstawień, to chociaż 
by z recenzji szerszemu ogółowi. 
W krótce zostanie wystawiona w Warsza. 
wie sztuka młodego autora, Jerzego Lu- 
towskiego, stanowiąca jego debiut sce- 
niczny — „Próba sił”, Jest to sztuka 
poruszająca problem postawy społecznej 
lekarza. 5 

Z innych sztuk polskich, które będą 
wystawione w eliminacjach do Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych wymienić 
trzeba: Leona Pasternaka „Ludzie ju- 
tra* — opowiadająca o kolejarzach, Ro- 
jewskiego „Tysiąc walecznych*, Tarna 
„Zwykła sprawa“, Iwaszkiewicza „Od- 
budowa Błędomierza*, Wymieniamy tu 
tylko niektóre ze sztuk. Nowe teksty 
wciąż jeszcze napływają do Generalnej 
Dyrekcji Teatrów, 

Przeglądem naszej młodej powojennej 
dramaturgii stanie się Festiwal Polskich 
Sztuk Współczesnych, który odbędzie się 
w końcu tego roku. 

W bieżącym sezonie teatralnym zoba- 
czymy wiele sztuk radzieckich, m. in.: 


„Cudzy cień“  Simonowa, Pawlenki 


Ce 


„Szczęście“, Steina „Sąd honorowy“, 
Leonowa „Zwykły człowiek”, Popowa 
„Rodzina“, 


Po Festiwalu Sztuk Radzieckich, któ- 
ry zapocząbkował głęboki przełom w na» 
szym repertuarze, nadchodzące premie- 
ry stanowią dalszy ciąg wprowadzania 
na nasze sceny sztuk socjalistycznego 
realizmu, sztuk, będących skarbnicą wie- 
dzy o człowieku, o życiu państwa sos 
cjalistycznego. 

„Tai Yang budzi się“ — Fryderyka 
Wolffa i sztuka węgierskiej autorki, Ewy 
Mandi „Bohaterowie dnia powszednie- 
go”, które wejdą na nasze sceny w ciq- 
gu najbliższych miesięcy, to znane pol- 
skiemu widzowi już z recenzji i omów 
wień sztuki pisarzy zaprzyjaźnionych 
z nami państw demokratycznych. Sztuka 
Ewy Mandi jest już grana od niedawna 
przez łódzki Teatr Nowy. Pożądane jest, 
aby ją wystawiono i na innych scenach, 

Oczekiwane są także premiery dwń 
sztuk czechosłowackich: Zapotocky'ego 
„Przyjdą nowi bojownicy“ i  Kralika 
„Podpolańskie buki“. Zobaczymy rów= 
nież sztukę rumuńskiego autora Davido- 
glu pt. „Górnicy“. Tyle o sztukach 
współczesnych. Obok nich odbędą się 
oczywiście premiery sztuk klasyków pol 
skich i obcych. Zobaczymy na scenie 
Szekspira, Moliera, Fredrę,'a także nie- 
które sztuki Balzaka. 


WCIEMN 


Karwiez, wyraźnie zrezygnowany, zdej 
muje drucianą maskę i odrzuca szpadę. 

— Nie będę dalej walczył! — powiada 
po prostu. — Widzę, że nie przyszedłem 
jeszcze do siebie po tamtej fatalnej histo- 
rii z prawą ręką. 

Spojrzał z ukosa na Annę. Ta zrozumia 
ła wymowę tego spojrzenia i zarumieniła 
się. 
'Tak! To właśnie w tym lesie zaczęła się 
największa przygoda jej życia. Przygoda, 
której prolog rozegrał się tutaj — a epilog 
y: mrocznym gabinecie „„Mascotty”, gdzie 
Henryk padając na ziemię pod ciosami 
rozjuszonego Ortena, zwichnął sobie rękę. 

Oboje myśleli o tym samym. I uśmiech- 
nęli się do siebie. 

Alicja Werner, aczkolwiek od pewnego 
już czasu flirtuje z młodym Tornerem, 
spogląda pożądliwie na obnażony tors ka 
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OSCIACH 
pitana Szpakiewicza, który pokonawszy 
Tornera, oglądał koniec swojej szpady. 

Przed trzema miesiącami pretekstem, a- 
żeby wymknąć się z liczniejszego towa- 
rzystwa były poziomki. Teraz poziomek 
już nie ma, ale za to są grzyby. 

— Co dò mnie, mam już dosyć sportu! 
Może przejdziemy się po lesie? Podobno 
rośnie tutaj sporo grzybów? — Alicja rzu 
ca kapitanowi wymowne spojrzenie. 

Szpakiewicz zrywa się z miejsca. 

— W takim razie proszę wziąć mnie za 
przewodnika! Przepadam za grzybobra- 
niem! l 

Pary rozpraszają się po lesie. 

Henryk i Anna, wziąwszy się za ręce, 
nie szukają grzybów, ale wspomnień. 

Las zżółkł, powiędło podszycie. Brunatne 
są rak bardzo zielone w czerwcu paprocie. 


W pewnym mieiscu Karwicz przystaje. _ 


— To było tu. Tu pocałowałem cię po 
raz pierwszy! Byłaś wtedy bardzo spłoszo 
na, wylękła... Odtąd całowałem cię nieraz, 
ale ten pocałunek będzie dla mnie najbar- 
dziej godny pamięci — powiada do swo- 
jej zony. 

Małgorzata, stojąc na skraju lasu, spo- 
gląda przez chwilę za znikającą parą, a 
potem wzdycha i podąża w kierunku prze 
ciwnym: jak gdyby nie chcąc, ażeby jej 
przeszkodzono. 

Obok niej idzie major Wolbrzycki. O- 
boje nie mówią do siebie ani słowa. Do- 
piero kiedy zakrył ich gąszcz sosnowego 
zagajnika, oficer pochwycił Małgorzatę 
wpół. 

— Dlaczegoś wczoraj nie przyszła? Cze 
kałem na ciebie i wczoraj i przedwczoraj! 

Nie odpowiedziała mu, ale w milczeniu 
oparła się piersią o jego pierś, a potem po 
całowała go. 

Jej pocałunek był raczej wymyślną pie 
szczotą zębów niż warg. 
| — Było ci miło? — zmrużyła oczy. 

— Bardzo! Niewypowiedzianie! 

— A wiesz dlaczego? Właśnie dlatego, 
że nie byłam u ciebie ani wczoraj, ani 
przedwczoraj... Bo nic tak nie zaostrza 
smaku pocałunku, jak tęsknota. 

— O. Małgorzato. powinnaś zadać so- 


bie trochę trudu i spisać swoje erotyczno- 
filozoficzne sentencje! Byłaby z nich księ 
ga naprawdę osobliwa, Ale wiesz co? Dziś, 
zamiast filozofować na ten temat, wolał- 
bym się z tobą całować! Przyjdziesz do 
mnie? 

Potrząsnęła głową. 

— Nie, mój drogi. 

Spochmurniał. 

— Chcesz mnie podrażnić? 

— Nie, ale zatęskniłam za jakąś zmia- 
ną.. Za jakąś nowością... Bo tam, gdzie 
nie ma żadnych zmian, wszystko najpięk- 
niejsze nawet, staje się monotonne. 

— Znudziłem ci się? 

— Nie, ty nie, ale to, co mnie do nieda- 
wna bawiło: takie przychodzenie o wie- 
czornym zmierzchu, a odchodzenie o noc 
nym zmroku.. Chciałabym, ażeby dziś 
odmieniły się role. Żebym nie ja do ciebie, 
lecz ty żebyś przyszedł do mnie. Przyj- 
dziesz? 

W pobliżu rozległ się odgłos czyichś 
kroków i trzask gałęzi. Widocznie ktoś 
nadchodził. 

Oboje, nie zdążywszy się nawet poca- 
łować, odskoczyli od siebie pospiesznie — 
zbyt może nawet pospiesznie... 


(D.c.n.) 
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Obiadowi bumelanci 


Jeść musi każdy, to zrozumiałe. 
Również personel sklepowy nie mo 
że pościć, Tym też należy tłuma- 
czyć wywieszanie na drzwiąch wej 
ściowysh napisu „Przerwa obiado- 
wa od,A3-cj do 15-ej.* 

Natrigypzy nań, klient pomyśli 
sobie co najwyżej: — Trudno, trze 
ba przyjść o 15-ej, kiedy otwierają 
aklep. 

I zjawia się punktualnie o 15-ej. 
Ale wtedy czeka go niespodzianka. 
Niektóre bowiem sklepy, mimo iż 
godzina piętnastą już minęła, w 
dalszym ciągu są zamknięte. Klient 
czeka więc 5, 10 a nawet i więcej 
minut, — i doczekać się nie może. 

Wtedy już zaczyna się denerwo- 
wać. Bo choć mamy w życiu poważ 
niejsze kłopoty, to i taka drobnost- 
ka może odebrać spokój. 

Wydaje się, że dwie godziny na 
przerwę obiadoewą — to wystarcza- 
jący okres czasu. Dalszych kilkuna 
stu minut nie trzeba już chyba „na 
rywać''1.„ UA 

P.S.: „Natehnienia* w tym wypad 
ku dostarczył nam sklep MHD z ar 
tykułami fotograficznymi na Piotr- 
kowskiej przy Moniuszki, który 
dnia 13 bm., otworzył swe podwoje 
dopiero o godzinie 15 minut 10 (we 
dług czasu radłowego). 


Za dużo Bronisławów... 


Peczła wyjaśnia 


i przypomina o TDx 


Dzień 1 września był szczególnie 
gorący dla naszej poczty. Posypa- 
ły się bowiem liczne telegramy oz 
dobne z życzeniami imieninowymi 
dla Bronisławów i Bronisław, przy 
czym nie zapomniano o Stefanie, 
solenizancie następnego dnia. 

Dużo też było dnia tego depesz z 
okazji rozpoczynającego się w War 
szawie Kongresu Pokoju. 

Tym tłumaczy Dyrekcja Okręgo 
wa Poczty i Telekomunikacji w Ło 
dzi fakt doręczenia telegramu oz- 
dobnego, nadanego przez ob. Le- 
wandowską o czym pisaliśmy w 
dniu 5 bm. À 

Wydano jednak zarządzenie mają 
ce zapobiec w przyszłości podob- 
nym wypadkom. 

Z drugiej strony - publiczność, 
chcąc zapewnić sobie terminowe 
doręczenie telegramu ozdobnego w 
dniach imienin popularnych soleni 
zantów może nadawać depesze ze 
wskazówką — TDx — na kilka dni 
wcześniej, co ułatwi znakomicie pra 
cę poczcie. 


Pierwszy w Województwie 


Wielski Dom Towarowy 


otwarto w Kiernozi 


W Kiernozi (pow. łowicki) otwar 
to pierwszy na terenie wojewódz- 
twa łódzkiego Wiejski Dom Towaro 
wy. 

Na uroczystość tę przybyły dele 
gacje z całego województwa oraz 
wszystkich Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska* pow. łowic 
kiego. 

Oddanie do użytku pierwszego 
Wiejskiego Domu Towarowego, wy 
konanego sposobem: gospodarczym z 
bardzo skromnych kredytów, zna- 
cznie poprawi zaopatrzenie miesz- 
kańców okolicy. 


Już się popraw 


W całokształcie spraw, jakie 
przed przemysłem bawełnianym 
stawia Plan 6-letni, na czoło za- 
gadnień wysuwa się sprawa re- 
montów maszyn. 

Dotychczas we wszystkich pra 
wie zakładach pracy, podległych 
przemysłowi bawełnianemu, pla- 
ny remontowe nie były wykon 
wane w całości. Zdarzały się i 
takie fabryki, w których war- 
sztaty mechaniczne realizowały 
plany remontowe zaledwie w 40 
proc.. Ilość postojów maszyn w 
l-szym kwartale b.r. wyniosła w 
zakładac! przemysłu bawełnia- 
nego więcej, niż 8 proc. , 
Wszystko to świadczyło, że na 
odcinku remontów maszyn nie 
dzieje się w zakładach podle- 
głych CZPB zbyt dobrze. Odpo- 
wiedzialność za taki stan rzeczy 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


iło 


Remonty maszyn w fab 


dzięki zastosowaniu nowego stylu pracy przebiegają szybciej i spraw- 
niej. — Doniosłe zadania lotnych brygad inspektorów technicznych 


ciąży przede wszystkim na sa- | nych. Są to fachowcy, do nie- 
mym Centralnym Zarządzie, któ- | dawna ślusarze i monterzy, któ- 


ry wskutek złego zaplanowania 
remontów oraz wadliwej organi- 
zacji pracy, wypływającej z biu- 
rokratycznego stylu działania, 
dopuścił do tak poważnych na 
tym odcinku zaniedbań. 

Od dwóch miesięcy sytuacja 
uległa zmianie. Przede wszyst- 
kim poważne zmiany nastąpiły w 
stylu pracy Działu Mechaniczne- 
go CZPB, który zrywając z pra- 
cą „zza biurka“, opracował no- 
wy system powiązania się bezpo- 
średnio z zakładami, 

Bezpośrednim łącznikiem mię- 
dzy CZPB a fabrykami, stali się 
nowomianowani inspektorzy tech 
niczni, wytypowani z szeregów 
(ARIEN pracowników zakłado- 
wych warsztatów mechanicz- 


Obwód riazański. Traktor eloktryozny na polach kołchozu im. Lenina. 


Technika wciąż idzie naprzód 


rzy po krótkim przeszkoleniu ad- 
ministracyjnym, wyruszyli już 
jako członkowie lotnych ekip w 
teren w celu dokonania lustracji 
remontów w poszczególnych fa- 
brykach. 

Mimo, że ekipy te są jeszcze w 
stadium organizacji, praca ich 
przynosi już poważne rezultaty. 
Na wyróżnienie zasługuje sukces 
inspektora: Romana Dolesińskie- 
go, który wskazał sposób regene- 
racji łańcuchów do suszarek- 
rozszerzarek w kilku zakładach, 
między innymi w ZPB im. Mar- 
chlewskiego i ZPB im. Dzierżyń- 
skiego. 

Znaczenie tego usprawnienia 
polega przed wszystkim na po- 
ważnych  oszczędnościach, jakie 
będzie można osiągnąć poprzez 
przedłużenie czasu używalności 
tych łańcuchów, sprowadzanych 
do nas dotychczas z zagranicy. 
Dzięki usprawnieniu inspektora 
Dolesińskiego będzie można w 
ogromnej mierze zmniejszyć po- 
stoje maszyn, co ma niemałe zna- 
czenie dla realizącji planów pro- 
dukcyjnych. 

W chwili obecnej Dział Mecha- 
niczny OCZPB prowadzi jeszcze 
nabór kandydatów do lotnych 
brygad inspekcyjnych. Na 33 
miejsca 14 jest jeszcze nieobsa- 
dzonych. W związku z tym na- 
suwa się pewna uwaga co do sy- 
stemu naboru, prowadzonego 
przez CZPB. Otóż typowanie 
kandydatów do tak odpowiedzial 
nych funkcji odbywa się tylko 
po finii administracyjnej. Dobrze 
jest, jeśli kandydatury typowa- 
ne są w kolektywnym współ- 
działaniu wydziałów personal- 


Przy ul. Moniuszki 6 wisi tabliczka 
oznajmiająca, że tu mieści się poradnia 
macierzyństwa, Wchodzę do pokoju Nr 
5 i od kierowniczki ob, Marzyńskiej 
dowiaduję się o pracy i zadaniach pora 
ni. 

— Poradnia nasza powstała — mówi 
ob, Marzyńska — rok temu, Celem jej 
dest nauczyć młode,  niedoświadczone 
matki obchodzenia się z dzieckiem od 
chwili jego urodzenia. 

Dowodem, że matki nie umieją ob- 
chodzić się z dziećmi, jest duża śmier 
telność niemowląt, Poradnia chce nan- 
czyć je usystematyzowania życia niema 
wlęcia, co zapewni mu szybki i zdrowy 
rozwój. W tym więc celu prowadzi szko 
łę dla tych matek, które pragną zdro- 


Konduktorki, telegrafistki, strażniczki 


Kobiety w kolejnictwie 


wypełnią zadania równie dobrze jak mężczyźni 


Zadania, jakie stoją przed kolej. 
nictwam w Planie 6-letnim, wymagają 
intensywnego szkolenia nowych kadr 
prącowników, Szczególną uwagę 
zwrócono na zatrudnienie kobiet. 
Start do realizacji wielkiego Planu 
znamionuje m.in. uruchomienie sze- 
regu kursów dla kobiet na terenie 
DOEP-Łódź, 

Z dniem 18 bm. otwarty zosłanie 
kurs dla konduktorek kolejowych 
przy licy tf-go Listopada Nr. 76 
Kandydatki w wieku 18—30 lat obo- 


wiązuje ' wykształcenie z zakresu 
szkoły powszechnej. Uczestniczki za 
miejscowe, zakwaterowane na tere- 


nie stacji Łódź-Fabryczna, korzystają 
z bezpłatnego wyżywienia, 

Podobny kurs uruchomi się również 
w Częstochowie. 

Kandydatki bardziej uzdolnione 
przewidziane są na telefonistki i te- 
legrafistki kolejowe. Kurs ten roz 
pocznie się już za dwa tygodnie, Za- 
jęcia odbędą się na stacjach kolejo- 
wych, dzięki czemu kursistki szybciej 
i łatwiej opanują stojące przed nimi 
odpowiedzialne zadania. 

W stadium organizacji jest wresz- 
cie i kurs dla straźniczek Służby O- 
chrony Kolei (SOK). 3 

Do końcą bieżącego roku DOKP- 
Łódź wyszkoli ponad 200 kobiet. ím 


Czasem i tatuś zmienia pieluszki... 


„szkole matek” 


Pożyteczna placówka przy ul. Moniuszki 5 uczy niedo- 
świadczone mamusie jak obchodzić się z niemowlęciem 


wia swych dzieci, Uczą się one w niej 
kąpać, przewijać, karmić i dożywiać je. 
Poradnia prowadzona jest według naj- 
nowszych wskazań nauki, a nad całością 
czuwa doc, dr. Redlich, 

„Nauka* nie trwa długo, bó tylka 
dwie godzinne lekcje i po nich przyszła 
matka już wie jak powinna obchodzić 
się ze swym maleństwem. Poradnia pro 
wadzi swoje lekcje we wtorki i czwart 
ki od 17—19. Każda więc kobieta, spo 
dziewająca się dziecka, powinna przejść 
ten krótki kurs, 

Dotychczas ukończyło go 305 osób w 
tym kilku.. tatusiów, bo nie zawsze 
mama ma czas i wtedy przyda się, gdy 
i tata potrafi zmienić pieluszki, 

Cóż jednak znaczy 305 absolwentek 
wobee tylu  niedoświadczonych matek 
w Łodzi? 

— Chyba — dodaje z nadzieją w gło 
sie ob. Marzyńska — że kobiety po 
przeczytaniu o nas w „Expressie* zacz 
ną się liczniej schodzić. 

Poradnia opiekuje się bezpłatnie cho 
rymi dziećmi, przyjmowanymi za skie 
rowaniem lekarza szkolnego, co odcią= 
ża US. Pracują tu najwybitniejsi łódz- 
cy lekarze, okuliści, pediatrzy, ortope= 
dzi, więc matki przy jakichś zaburze- 
niach u swych dzieci nie powinny cze- 
kać, ale przyprowadzić je tutaj jak naj 
szybciej, 

Nadchodzi wreszcie godz. 17-ta, Roz 
poczyna się lekcja, Cztery przyszłe ma 
musie słuchają z uwagą wykładu pielęg 
niarki ob. Rak, która tłumaczy im tech 
nikę kąpania dziecka. 

Okazuje się, że może to zrobić jedna 
osoba, jeżeli sobie przedtem wszystko 
przygotuje. Nie potrzeba bieganiny ca 
łego domu. Do pokazu służy dużą lal- 
ka. Wreszcie kąpanie skończone. Lalka 
leży w oryginalnie założonei kołderce, 


która tworzy „twarzowy* kapturek, Każ 
dą mamusia po kolei bierze lalkę i usi 
łuje wiernie odtworzyć ruchy pielęg- 
niarki, 

Jest przy tym trochę tremy, ale ob. 
Rak jest zadowolona z egzaminu. Po- 
tem następuje pokaz „najmodniejszych 
fasonów* garderoby dziecięcej, a więc 
nieugniatających koszułek, majteczek, 
pięknych kapturków,  śpiworków itd. 
Mamusie postanawiają przyjść po raz 
drugi i wykroić sobie te wzory. Ogląda 
ją jeszcze łóżeczko, zrobione z kosza od 
bielizny, jako najbardziej zdrowe i sto 
jak dla większego już dziecka. 

— Pierwsze dziecko wychowałam 
jak radziły babki i dlatego często mił 
chorowało — zwierza się jedna z ma- 
muś — ale teraz będę postępowała we 
dług wskazówek poradni... (now) 
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rykach 


nych z czynnikiem społecznym 
na terenie fabryk. Niestety naj; 
częściej jest inaczej, a bywa i 
tak, że w toku naboru pomijane 
są i zakładowe wydziały perso- 
nalne. 

Jako przykład niech posłuży 
pierwsze z brzegu wzięte nazwi- 
sko — ob. Antoniego Marczew- 
skiego b. tokarza z „bawełnianej 
siedemnastki". Jak nas poinfor- 
mował kierownik wydz. perso- 
nalnego tego zakładu, kandyda- 
tura ob. Marczewskiego nie zo- 
stała omówiona nawet po linii 
administracyjnej z kierownic- 
twem fabryki. 

Pomijając już kwestie płynno- 
ści kadr, zachodzi niebezpieczeń 
stwo nie dość przemyślanego ty- 
powania do tak poważnych fun- 
keji ludzi, którzy w rezultacie ta 
kiego systemu naboru mogą nie 
podołać nałożonym na nich obo- 
wiązkom. 

A przecież chodzi o sprawy 
tak zasadnicze jak usunięcie do- 
tychczasowych błędów 1 wpro- 
wadzenie akcji remontów kapi- 
talnych i zapobiegawczych na to- 
ry prawdziwie socjalistycznej pra 
cy. 
iltu temu podołać zdołają 
nie tylko dobrzy fachowcy, ale 
przede wszystkim świadomi 
swych obowiązków i zadań na 
obecnym etapie robotnicy. I to 
powinno być wzięte pod uwagę 
w dalszej pracy Działu Mecha- 
nicznego CZPB. (w) 


24, 
FELUTEK,„ DO CIOCIL.. 

Wracałam z pracy, Była godzina 22. 
W ciemnej sieni domu, w którym miesz 
kam, napadł mnie pijak. Z okrzykiem 
— „Wolnego mała! Daj buzi!..* zata- 
rasował mi sobą przejście, Zdołałam się 
jednak wyrwać i dopaść do mieszkania. 
O północy ktoś się dobijał do drzwi, 
Na pytanie: „kto tam?* rozległ się pi- 
jacki bełkot: 

= To jak, Felutek., Przyszedłem do 
cioci... 

Droga Redakcjo! Nie pierwszy to raz 
mają mieszkańcy naszego domu zukłó- 
ceny spokój przez opojów, upijających 
się w mieszczącej się tu restauracji „Ga- 
stronom“, Brama jest przez całą noc 
otwarta, od miesiąca nie mamy dozorcy, 
na klatkach schodowych — egipskie cie- 
mantości, w domu zaś — siedem plag egip 
skich. Cuchną niewywożone śmieci, je= 
steśmy bez wody, nie ma komu uricho* 
mić motoru, szczury wielkie jak koty, 
ocierają się o nogi... 

„Expressie“, pomóż!!! 

Lokatorzy domu 
przy Al Kościuszki Nr 13 


Domyślasz się, niezawodnie, Drogi Za- 
rządzie Nieruchomości, że znowu piją w 
Twoje ręce. Jeżeli nowe zarządzenie wy- 
maga załrudnienia jednego dozorcy w 
paru domach — nie jest to chyba rów- 
noznaczne z tym, aby należało niektóre 
domy pozbawiać kompletnie opieki, 
sprawowanej przez dozorcę! 

Czekamy na załatwienie tej sprawy. 


Jest w nich światło, będzie i radio 


Nowoczesne mieszkania 


dla przodujących w pracy robotników rolnych 


W Państwowych  Gospodarstwach 
Rolnych woj. łódzkiego zakończona 
budowę szeregu nowych, wygodnych 
pomieszczeń micszkalnych dla ro- 
botników rolnych. 

M.in. w Kobierzycku (pow. sieradz 
ki) wybudowano 8 bliźniaczych dom. 
ków dwurodzinnych, w których za- 
mieszkują rodziny przodowników pra- 
cy. Przy domach mieszkalnych wy: 
budowane zostaną w najbliższym cza 
sie budynki inwentarskie. Dwuro- 
dzinne domki budowane są również 
w PGR Rszew (pow, łódzki) i PGR 
Płynica (pow. radomszczański) 


Przodownicy pracy PGR Kruszów 
(pow. łódzki) otrzymatj nowoczesny 
błok mieszkalny, w którym znalazło 
pomieszczenie 10 rodzin. Dłą ośmiu 
rodzin budowany jest blok mieszkal- 
ny w.PGR Strzelce Wielkie (pow. 
kutnowski), 

Nowo wybudowane domy wyposa 
żone zosłały w światło elektryczne 
i urządzenia wodnó-kanalizacyjne, a 
w najbliższym czasie otrzymają rów- 
nież instalacje radioodbiorcze. 

W roku bieżącym na budownictwo 
mieszkaniowe Państwowe Gospodar- 
stwa Rolne w woj. łódzkim wvdat- 
kują sume 60 mil. zł, 
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Brutalima kopanina 


Dwa punkty stracon 
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Nr 258 


I30-lecie boksu w Łodzi 


W dniach 17—24 bm. ŁOZB obchodzi jubileusz 30-lecia boksu w Łodzi. 


k działaczy, którym boks łódzki ma w 


Związkowiec (Kraków) — ŁKS Wiókniarz 1:0, sq Włodarczyk WYy-| Losy pierwszej wojny swiatowej rzuci 
kluczony z gry. — Dzielna postawa defensywy łodzian 


Jak było do przewidzenia, mecz! 
Związkowca krakowskiego z ŁKS 
Włókniarzem był obustronnie prowa 
dzony b. ostro. Grano brutalnie, w 
czym zresztą prym wiodła drużyna 
krakowska, zwłaszcza, że natrafila 
na dobrze dysponowaną defensywę 
łódzką, której ani rusz przełamać 


nie mogła. i 
Ponieważ piłkarze łódzcy nie. 
chcieli odgrywać roli baranków, ' 


więc też i każ- 
de niemaj zet- 
knięcie przeci- 
wników nosiło 
w sobie zarod- | 


Z 
A 


ki fauli, zbyt 
często  złośli- 
wych. ; 


Sędzia Przy- 
bysz jakoś nie 
potrafił opano 
wać sytuacji i 
utrzymać gra- 
czy na wodzy. 
a energiczniejsza interwencja, na ja 
ką się zdobył, załatwiła sprawę po- 
łowiceznie i niezbyt szczęśliwie. 

Oto po pauzie w 10 min. sędzia, 
widząc końcową fazę zajścia Wło- 
darczyk — Browarski, wykluczył z 
gry obrońcę łódzkiego, chociaż ten 
był przed tym faulowany i prowoko 
wany przez napastnika Związkow- 
CB. : 


O puchar PZKol 
Dwa dni 


na torze 
w Helenowie 
W dniach 23 — 24 września od- 


będą się w Łodzi torowe wyścigi xo 
jarskie 0 puchar 
P. Z. Kol. Spo 
dziewany jest 
start co najmniej 
T zespołów, tak iż 
na wykonanie peł ; 
nego olimpijskie- 
go progrąmu zawo 
dów trzeba ' bę-' 
dzie aż dwóch dni. 


Puchar PZKol ufundowany z oka | 
gji 25-lecia Związku trzykrotnie z | 


rzędu zdobyła Łódź, a więc na wła- 
ność. Obecnie rozpocznie się walka 
o puchar ufundowany z okazji 30- 
lecia PZKol. 


EATE 


Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO* — 19.16 

Im. Stefana Jaracza — „SPRA- 
WA PAWŁA  ESZTERAGA* 
Aleksander Gergely — godz. 19.15: 

Powszechny — „WIELKI CZŁO- 
WIEK DO MAŁYCH INTERESÓW" 
— godz. 19.15. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE“ 
czyli wodewił warszawski — 16.80 
i 19.80. 

Lutnia — „CÓRKA PANI AN- 
GOT“. —godz. 19,15. 

żydowski — „MÓJ SYN“ — -9.15. 

Arlekin — „SAMBO I LEW“ — 
godz. 19.15. 

Pinokio — „PAN TOM BUDUJE 
DOM* — godz. 17. v 


KÜNA 


ADRIA — Diabelska grań — 14, 16, 
18, 20, ' 

BAŁTYK — Stiepan Razin — 16, 
18.30, 21. 

BAJKA — Moja miła — 16, 18, 20. 

GDYNIA Program aktualności 
nr 385 

HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — Wschodnie zaloty — 16, 
18, 20. > 

POLONIA — Pan Prokouk 1 S-ka 
— 16.30, 18.30, 20.80. 

PRZEDWIOŚNIE — S.S. Orzeł za- 
ginał — 16, 18, 20. 

ROBOTNIK — Pustelnia Parmeń- 
ska II seria — 16, 18, 20. 

ROMA — Muzyka i miłość — 16, 
18, 20. 

REKORD — Sumienie — 16, 18, 20. 

STYLOWY — Dwie brygady — 16, 
18, 20. 

ŚWIT — Oddział Z-8 — 16, 18, 20. 

TĘCZA — Przeczucie — 14.80, 16.30, 

„ 18.80, 20.30. 

TATRY — Milczenie jest złotem — 
16.30, 18,30, 20.30. 

WISŁA — Nasz chleb powszedni — 
15.30, 18, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Pieśń tajgi — 16, 
18.30, 20.30. 

WOLNOŚĆ — Skarb — 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Płomienie — 16, .8,20 
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Zresztą ŁKS Włókniarz ukończył 
grę w 3-kę, gdyż Hogendorf, ofiara 
obrońcy Pikulskiego, musiał opuś- 
cić boisko, 

Mimo tego zdekompletowania, ło- 
dzianie w drugiej części gry byli 
stroną atakującą. Linia ataku za- 


mz 


W piłce wodnej 


o tytuł mistrza 
STAL (Ostrowiec) — 
— POLONIA (Bytom) 


Dzisiaj w Warszawie odbędzie się 
spotkanie, decydujące o tytule mi- 
strza Polski w 
å W piłce wodnej. 
Dm PN PN Przeciwnika- 
LAON" m będą Stal 
CD n= Ostrowiec i Po 
lonia Bytom. 
Obie drużyny w toku rozgrywek 6 
mistrzostwo uzyskały jednakową 
ilość punktów, za tym mecz zadecy- 
duje o tytule i prowadzony będzie 
do uzyskania rozstrzygającego Wy- 
niku. 


Rumunia cdwcłcia 
mecz szermierczy 


z Polską 


Polski Związek Szermierczy zo- 
stał powiadomiony przez Zwiążek 
Rumuński, że z przyczyn natury te- 
chnicznej spotkanie szermiercze Pol- 
ska — Rumuniagktóre miało odbyć 
się 30 września w Bukareszcie. zosta 
ło odwołane przez Związek Rumuń- 
ski, 

Polski Związek Szermierczy per- 
traktuje z Czechosłowacją i Węgra- 
mi o rozegranie spotkania. 


t PIC 
„Bar sportewców" 


— Wiesz pan, panie Prztycki, że 
dokumentnie już mi życie zbrzydło 
— odezwal się w pewnej chwili pan 
Onufry, popijając, drobnymi tykami 
„Kryniczankę*. — Siedzimy tera spo 
kojnie przy lampce źródlanej wody, 
ale jak se pomyślę o tej demoralno- 
ści to mnie „rany julek" chwytu za 
serce i obrzydza najpiękniejsze mo- 
menta. 

Bo wyobraź sobie — pan. Piłecz- 
ka nalał już czwartą z rzędu szklan 
kę — że raz Filipek zataskał mnie 
do baru, W ogólności nie miałem za 
miaru się tam udawać, ale Filipek 
powiada: Chodź tata, bo deszcz le 
je. jak w największe impreze sporto 
we, a bar jest przyzwoity, sportowe 
przezwisko posiada i wewogóle. 

— Owszem, nie można powie- | 
dzieć. Było niedaleko, a szyld głosił, 
że „jest sportowców”. Ludzi w nim 
tyż nie brakowało. Myślę se, deszcz 
się przeczeka, a także samo można 
będzie zagaić z jakimś sportowcem 
maleńką rozmowę. 

Siedzimy, czekamy i te niby konfe 
ransjerkę na temat sportowego baru 
uskuteczniamy, gdy tuż obok siedzą- 
cy „sportowiec“ odezwał się do prze 
chodzącego kelnera: 

— Może pan szanowny zmajstruje 
nam tu — he, he, he, maleńką półli 
tróweczkę z kropelkamy, żebyśmy ma 
gli, tego — he, he, he — wypić zdró 
weczko sportu i tej sportowej siedzi 
by. 

Natenczas mnie ten „rany julek“ 
chycił. Ty bumelancie — powiadam 
do Filipka — sportowej ambicji nie 
posiadający, To do takiej „sporto, 
wej" restuuracji mnie  przywodzisz, 
gdzie zamiast sportowców siedzą ja- 
kieś typy wódkę chlający? Zerwałem 
się i mimo deszczu, wyleciałem na 
ulicę. 

— Tu się walczy o dobre imię 
sportowe, stawia się sport na równi z 
takim na przykład przemysłem lub 
inszą kulturą, a w takiej melinie pi 
jackiej się go znieważa. 

— No nie, panie Prztycki? Mam 
rację? Przecież jek już musi taki 
bar żywot uskuteczniać, to niech to 
robi pod inszą nazwą np. „Bar pod 
zdechłym Azorkiem”, albo restaura- 
cja pod „Pijanym dorszem"... 


grywała nieźle, chociaż Baran raził 
w niej swą kunktatorską grą. 

Świetny był rzut wolny Barana, 
obroniony nie mniej wspaniale przez 
Stefaniszyna, ale ten sam Baran za- 
przepaści} w 15 min, idealną wprost 
pozycję wyrobioną mu przez Hogen 
dorfa, strzelając z kilku metrów w 
aut, w chwili gdy miał przed sobą 
tylko bramksrza. 

Jedyna bramka meczu padła w 39 
minucie gry. Zdobył ją Bożek glo- 
wą z centry Browarskiego, 

Do przerwy Szczurzyński miał kil 
ka bardzo dobrych interwencji, a pa 
ra obrońców 
trzak z reguły zamykała przeciwni- 
kowi dojście do bramki, w czym 
dzielnie wspomagali ją łącznicy, co- 
fając się w miarę potrzeby do tyłu. 

W ozóle linie defensywne trzyma 
iy się mocno. Gdy Włodarczyka wy 
kluczeno z gry, miejsce jego zajął 
Koźmiński, tworząc z Pietrzakiem 
niezłą nawet parę. 

W zespole Zwisrkowca dobrze gra 
li Bieniek w pomocy i Parpan w a- 
taku, natomiast Nowak i Bożek za- 
wiedli zupełnie. Przed meczem 
spadł tekki deszczyk i teren był nie- 
co śliski, ale dla takiego technika, 
jakim jest Nowak. nir była to żadna 
przeszkoda, 

Mecz, ze względu na brutalną grę, 
pczostawił po sobie niesmak. Ta- 
kiej gry Kraków dawno już nie o- 
glądał i nie stęsknił się za nią. Pn- 
bliczności 4 tys, 


„Mistera Z ramais 


LET) 


Włodarczyk — Pie- 4 


ły go za granice kraju. Tam poznał 
boks i tak się do niego zapalił, iż gdy 
przycichły surmy wojenne idea spopula 
ryzowania pięściarstwa w Polsce pochta 
nęła go bez reszty. 

Eugeniusz Nowak słusznie uważany 
"jest za o*a hoksu łódzkiego. 


| 
i 


— /uczęła się to nu przełomie 192:0— 
162] r. Na Dynasach w Warszawie zor 
ganizowano pierwszy kurs boksu dia in 
struktorów, na którym nie obeszło się 
przecież bez Nowaka. Po pokazach bok 
serskich w większych miastach Polski, 
znów kurs, tym razem w Poznaniu, na 
którynt nasz entuzjasta boksu, już jako 


Pade 


Na 5 minut przed meczem gmnas:yeznym GRZZ-FSGT 


Rajndlowa i Krupianka zjawiły się 
w Łodzi wcześniej, niż koleżanki ich 
się spodziewał, 

— Jestem ciągłe w rozjazdach. Już 
mi obiecnją, że wyrzucą mnie z do- 


mu, 


Nasza mistrzyni 
przyjechała z War 
śżawy, gdzie wi- 
działa gimnastycz- 
ki FSGT na tre- 
ningu. 

— Nic się nie 
bójcie — powie- 
działa. — Widzia 
łam jak ćwiczą. 
Damy sobie s ni 
mi radę. 

—A więc „ma 
ma z nami” 
zawołała Kurzan- 
ka. — Nareszcie 
kłopot spadł mi z głowy. 

— Jak długo uprawia pani gimnasty 
kę! à 

— Już trzy lata Hukę kości na przy 
rządach, godzinami przesiadując na sa 
lach gimnastycznych. 


Rajndłowa 
Stefania 
mistrzym Polski. 


— Ale za to jest pani 
Polski. 

— To nie wszystko. Za dwa lata o- 
limpiada, więc musimy pracować, że 
by być przygotowane. 


mistrzynią 


— 0 ile wiem, program dzisiejszego 
meczu ułegnie zmianie? 


Oto wygrane 61 loterii 
wypłacone w kolekturze 


„ORBIS“ 
zł 3.000.000 —- nr 28465 
zł 1.000.000 — nr 68079 
zł 1.000.000 — nr 91447 
zł 500.000 — nr 685 
zł 500.000 — nr 32317 
zł 500.000 — nr 39012 
zł 500.000 — nr 42371 
zł 500.000 — nr 74410 
zł 500.000 — nr 97452 
zł 500.000 — nr 104086 
zł 500.000 — nr 107548 
po zł 200.000 — 8 numerów 
po zł 100.000 — 57 numerów 


— Pamiętaj, „ORBIS“ wzbogaca! — 


Oddziały: Łódź, ul. Piotrkowska 65, 
Plac Wolności 6. 572- 


Pracownicy poszukiwani 


Kierownika Oddz. Planowania i ins- 
pektora technicznego do Działu In- 
westycyjnego, referenta kulturalno- 
oświatowego, referenta weteryn., ma 
szynistki, kaneelistki i gońca zatrud- 
ni natychmiast Okręgowy Zarząd Pań 
stwowych Gospodarstw Rolnych w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 10. 566 


— Jako piąty punkt programu do» 
szły ćwiczenia z maczugami. Chciałyś 
my koniecznie ćwiczenia na kółkach, 
bo to i efektownie wygląda i dobrze 
mamy je opanowane. Ćwiczenia wolne 
powinniśmy odbywać pod takt muzy- 
ki, lecz nie wiemy czy Francuzki tak 
samo będą ćwiczyć, 

— Kto jest kapitanem drużyny i ja 
ki panuje w niej nastrój? 

— Kapitanem naszego zespołu jest 
Rajkowski, a nastrój.. hm... ostatnio 
się zepsuł, Jedna z koleżanek, Łukem 
ska otrzymała wiadomość, iż matka 
jej jest ciężka cha 
ra i mustała poje 
chać do domu. 
Współczujemy jej 
bardzo. Zapewne 
zastąpi ją Ja- 
strzębska, albo 
Kęska. 

— Ach, jak póź 
no — zauważyła 
Krupianka, — Ma 
simy się śpie- 
szyć na kolację, a 
chcę jeszcze ku- 
pić taki prążkowany berecik.. W Kra- 
kowie nie można ich dostać. 

— Więc do jutra. Nie wiem jak wam 
życzyć. żeby zawody wypadły dobrze. 

— Złam kark — odpowiedziały jak 
na komendę. 

— Dobrze. Tylko nie w dosłownym 
znaczeniu, 


Krupianka Zofia 


Referenci budowlani do Sekcji Inwe- 
stycji poszukiwani od zaraz. Zgłosze| 
nia z życiorysem do Centralnego Za 
rządu Przemysłu Gastronomicznego 
— Sekcja Personalna, ul. Południo- 
wa 46. 562 


Dwie pielegniarki, dwóch księgowych, 
dwóch szoferów zatrudnią natych- 
miast: Łódzkie Zakłady Garparskie, 
ul. Zgierska 104. Zgłoszenia przyjmu 
je Wydział Personalny. 567 


Kobiety do pomocy przy pracach ma- 
larskich i magazynowych oraz pra- 
cowników gospodarczych zatrudni 
Przedsiębiorstwo Remonotowo - Bu. 
dowlane, Łódź, ul. Piotrkowska 171 
w oficynie. Zgłoszenia przyjmuje Wy 
dział Personalny. 544 


Inżynierów budowlanych, lądowych 
wodnych, techników wodnych poszu- 
kujemy od zaraz. Zgłoszenia przyj 
muje Biuro Projektów Przemysłu Pa 
pierniczego, Wydz. Personalny Łódź, 
Zachodnia 56-58, 565 
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W związku z tym na łamach „Espressu IL“ zamieścimy * sylwetki zawodników 


tym czasie najwięcej do zawdzięczenia. 


instruktor, wychował pierwszy zastęp 
pięściarzy. Tutaj „narodzili się”: Piqt- 
kowski, Laskowski, Baran, a nieco póź 
niej Gerbich. 

Rzucono hasło: — „Chcąc propago- 
wać boks, trzeba urządzać zawody“, — 
I znów nastał okres wyjazdowych poka 
zówek, Wreszcie w 1922 r. nasz niestru 
dzony propagator sportu, a w szczegól 
|ności pięściarstwa, osiadł w Łodzi. 
| — (o pan z tego początkowego okre 
su pamięta? 

— W 1922 r. wpadł mi w oko na tre 
ningu  lekkoatletycrnym młody uczeń, 
Konarzewski, To była moja pierwsza 
„zdobycz* dla boksu. Grono pionierów 
boksu łódzkiego powiększyli niebawem 
b-cia Jarosińscy, Borowski, Szymański, 
Kwiatkowski i bokser-niemowa Szczy- 
| gieł. Boks zyskał sobie prawo obywatel 
|stwa i trzeba było pomyśleć o nadaniu 
mu pewnych form organizacyjnych. Tak 
| pozestał pierwszy w Łodzi klub pięściar 
ski, nazwany przez nas Łódzkim Klubem 
Bokserskim, 

Wałczyliśmy w Łodzi lub Pabianicach, 
często też sędziowałem kolegom. Pamię= 
tam, orzekłem, roz, jaka sędzia, że 
Gerbich wygrał z Konarzewskim i... o 
mało nie oberwałem lania parasolka od 
(mamusi Konarzewskiego, która była 
święcie przekonana, że jej Tomkowi sta 
ła się krzywda, 

W 1924 roku z Gerbichem, Konarzew 
skim, Ertmańskim i Świtkiem pierwszy 
raz reprezentowaliśmy barwy Polski, To 
była Olimpiada w Paryżu, dla nas wy- 
darzenie wiekopomne. I chociaż zdawa» 
łn się nam, że byliśmy niezłymi boksera 
mi, sukcesów nie odnieśliśmy. Pierwszy 
raz na własnej skórze poznaliśmy, co to 
| wysoka klasa bokserska, Irlandczyk ` 


Murphy znockautował mnie w I run= 
dzie. 

W ringu wysiępowałem co raz rza- 
dziej. Wałczyłem jeszcze z Denisem, Bre 
gułą, Erimańskim i Gerbichem z róż- 
nym powodzeniem. 

W 1925 r. byliśmy w Warszawie na 
mistrzostwach Polski i stwierdziliśmy, 
że stolica ma już zorganizowany zwią- 
zek. Postanowiliśmy przeszczepić to na 
grunt łódzki, Ponieważ jednak do zor- 
ganizawania związku wymagana była pe 
wna ilość klubów, zdecydowaliśmy roz 
wiązać nasz Łódzki Klub Bokserski i 
podzielić się na grupy, tak, żeby przy 
kłubach łódzkich potworzyć sekcje pię 
ściarskie, Plan ten zrealizowaliśmy. 1 
tak w 1926 roku powstał Łódzki Okrę 
gowy Związek Bokserski. 

Teraz już, jaka kapitan sportowy 
ŁOÓZB byłem spokojny o rozwój boksu 
łódzkiego i na dobre zdjałom rękawice, 
poświęcając się wyłącznie pracy instruk- 
torskiej. 

— Wiemy, wiemy. Krzewiąc baks 
wsród robotników, wytrwał pan na tym 
posterunku do wybuchu drugiej zawie- 
ruchy dziejotcej, a po wyzwoleniu znów 
zakasuł rękawy i zabrał się pracy, dla 
dobra Polski Ludowej. Wiemy również 
że jeżeli obecnie hoks łódzki obchodzi 
30-lecie, to jest w tym nie mała pańska 
zasługa, Jubileusz ŁOZB. jest jubileu- 
szem 30-lecia pańskiej pracy dla sportu 
pięściarskiego Łodzi i w tej samej mie 
-rze panu należą się życzenia. 


Turniej siatkówki 
dla kół i klubów 


Zrzeszenia „Ogniwo“ 


W dniach od 18 do 23 bm. na bo 
isku sportowym w Parku 3 Maja 
Zrzeszenie Sportowe Ogniwo (Łodź) 
organizuje turniej siatkówki kół i 
klubów okręgu Łódzkiego o puchar 
przechodni Zrzeszenia. 

Do turnieju zgłosiło się 25 dru- 
żyn między innymi drużyny, Piotr- 
kowa, Tomaszowa, Kutna, Pabia- 


nie i Przedborza. Zrzeszenie mając 
na uwadze popularyzację tej gry po 
stanowiło finały rozegrać na terenie 
Piotrkowa. Dochód całkowity z im 
prezy zostanie przekazany na SFOS., 


Dyrekcja ' Dwuletniego Studium 
Księgowości, Planowania i Admi- 
nistracji Gospodarczej oraz Kursu 
Księgowości Przebitkowej i Pla- 
nowania, dawniej Izby Przemysło- 
wo-Handlowej w Łodzi, a obecnie 
Dyrekcji Państwowego Przemysłu 
Miejscowego w Łodzi — zawiada- 
miają o rozpoczęciu zapisów na 
drugi rok nauk wyżej wsbom *ia- 
nych studiów. 

Zapisy przyjmuje i informacji 
udziela codziennie w dni powszed- 
nie w godzinach od 18-tej do 
20-tej. Sekretariat przy ul. Piotr- 
kowskiej 40 w Łodzi — parter w 
podwórzu. 570 


Ogłoszeń: 


Piotrkowska 104-a, tel 111-50 1 114-75. — Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY" — Prenumeratę miesięczną, wyribsząca 150 zł, przyimuje PPK „Ruch“ na konto PRO VII-8660 
D-1-22547 
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